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Całe życie
„Jeśli trw a ć  będziecie w e  M nie, 
a słow a  M oje w  was,
o co ko lw iek  prosić będziecie, 
stan ie  się w a m ” (J 15,7).
„Jeśli o co procić będziecie O jca  
w  Im ię  m o je , da w a m ” (J 16, 23)

C złow iek w ierzący  m odli się w  różny  sposób, w  ró żn y ch  okolicz­
nościach  i sy tu a c ja c h  życiow ych. B ogactw o fo rm  m o d litw  je s t ro z ­
legle. K tó ra  z tych  ro z licznych  fo rm  m o d litew n y ch  je s t n a jlep sza?  
M ożna odpow iedzieć, że każda  fo rm a  m o d litw y  je s t do b ra , jeżeli 
je s t sp o tk an iem  człow ieka z B ogiem , jeże li w yp ływ a z po trzeby  
serca, jeże li w  jak im ś  s topn iu  w p ły w a  n a  n asze  życie, jeże li p rz y ­
nosi chw ałę Bogu, a  poży tek  człow iekow i. M odlitw a, k tó ra  tych 
w a ru n k ó w  n ie  spe łn ia , w  k ró tk im  czasie s ta je  się p u sty m  frazesem , 
zw yk łym  „k lep a n iem ”, czym ś n iezrozum ia łym  d n iepo trzebnym .

K iedy  i ja k  się m od lić?  W aru n k i życia ludzk iego  n ie  p o zw ala ją  
na pośw ięcan ie  d ług ich  chw il m od litw ie , ro zu m ian e j n a jczęśc ie j jak o  
odm ów ien ie  pow nych  tek s tó w  —  np. O jcze nasz, Z d row aś M ary jo , 
W ierzę w  Boga, itp . A le i ci, k tó rzy  m a ją  bardzo  m a ło  czasu  na 
m od litw ę, k tó rzy  po sw o je j p ra c y  m y ślą  o jednym , a  m ianow icie
o tym , ab y  w reszcie  odpocząć, tak że  m a ją  obow iązek  m od len ia  się. 
W szyscy bow iem  zosta li w ezw an i do  tego, a b y  „ trw a li w  C h ry s tu s ie” . 
W szyscy są pow ołan i do tego, a b y  jednoczyć się z B ogiem . Jeżeli 
tak . to  w szystk im  Bóg u d z ie la  m ożliw ości z rea lizo w an ia  tego  p ow o­
łan ia . W szystk im  Bóg udziela  ła sk i „ trw a n ia  w  N im ” i to  przez 
całe życie. ,

K iedyś Jezu s C h ry stu s  n ak aza ł tym , k tó rzy  odpow iedzą  na  Jego 
w ezw an ie  i zap roszen ie , ab y  „zaw sze się m o d lili i  n ie  u s ta w a li” 
(Łk 18,1). Sam  też  d a ł p rzy k ład  i w zór życia , k tó re  było n ieu s tan n ą  
m od litw ą, n ieu s tan n y m  zjednoczen iem  z B ogiem  O jcem . Bo czyż 
Jezus C h ry s tu s  m odlił się ty lko  w ów czas, gdy m ów ił określone 
tek s ty  psalm ów ? O n m odlił się zaw sze, całym  sw oim  życiem . R ozm o­
w a z S a m a ry ta n k ą  p rzy  studn i, uzd row ien ie  ślepego, w sk rzeszen ie

zm arłego, odpuszczenie g rzechów  skruszonem u, nauczan ie , m ęk a  i 
k rzyż, to w szystko  było d la  Jezu sa  je d n ą  w ie lk ą  m o d litw ą , s tw ie r­
dzan iem  — „Ojcze, w y p e łn iłe m  w o lę  T w o ją ”. Bo to je s t z resz tą  
sens m od litw y . J e s t  nim  w y p e łn ian ie  w oli Boga. A te j w o li człow iek 
nie m oże w y p e łn iać  czasam i. J e s t  w ezw an y  do  tego, a b y  ją  w y p e ł­
n ia ł zaw sze i o k ażd e j porze. S tąd  i k ażd y  człow iek  ma m odlić  się 
c a ł y m  s w o i m  ż y c i e m .  N a jw łaśc iw sza  bow iem  m od litw a, to 
m o d l i t w a  ż y c i a .

M odlitw a życia odpow iada zbaw czym  p lan o m  Boga, k tó ry  z m iło ­
ści p rag n ie  n as m ieć n ie u s ta n n ie  p rzy  sobie. M iłość p raw d ziw a 
d w u stro n n a  m iłość zak ła d a  trw a n ie , zespolenie, z jednoczenie. T ak i 
s to sunek , sto su n ek  m iłości zachodzi m iędzy  B ogiem  i człow iekiem , 
m iędzy  człow iek iem  i B ogiem . Bo m odlitw a to m iłość człow ieka  
do Boga, to stałe zjednoczenie człow ieka z Bogiem , to oddaw an ie  
ch w ały  Bogu przez  uw ie lb ian ie  Go, dziękczynienie, p rzep raszan ie  
i b łag an ie  — całym  sw oim  życiem . A w ięc  chodzi tu  o życie w  sta łe j 
łączności z B ogiem , o  życie będące  jed n ą , n ie u s ta n n ą  m odlitw ą. 
Ś ro d k am i d fo rm am i ta k ie j m od litw y , m o d litw y  życia , s ta je  się całe 
życie, w szystko  to, co ono n am  n iesie . O znacza to , że do Boga
idziem y p rzez  w szystk ie  za jęc ia , obow iązki, tru d y , osiągn ięc ia  i r a ­
dości. P o słu g u jem y  się w szystk im , aby  z N im  zjednoczyć się, aby  
w Nim  trw ać , ab y  w szystko  było p rzez  C h ry stu sa , w  C hrystu sie  
i z C h ry stu sem . W tedy  Bóg m a n as p rzy  sob ie , a  m y  jes teśm y  
b lisko Boga. W tedy  i nasza  m o d litw a  n ie  je s t czym ś, co je s t obok 
życia, a le  czym ś tw órczym , czym ś co tk w i w  naszym  życiu , czym ś, 
co tow arzyszy  n ieu s tan n ie  naszem u życiu. T ak im  je s t p rag n ien ie  
i życzenie Jezu sa  C h ry stu sa , k tó ry  chce n as m ieć zaw sze przy  sobie. 
„Jeśli trw a ć  będziecie w e M nie, a sło w a  M oje w  w as, a  co ko lw iek
prosić będziecie, stan ie  się w a m ”.

C elem  p rzy jśc ia  Jezu sa  C h ry s tu sa  na  św ia t było złożenie Bogu 
O jcu ofiary , k tó ra  b y ła  jednocześn ie  o fia rą  p rzeb łag an ia  Boga i o fia ­
rą  p o jed n an ia  człow ieka z  B ogiem . W szystk ie  w y siłk i C h ry stu sa , 
Jego n au k a , Jeg o  p o słann ic tw o , k tó re  zlecił do dalszego rea lizo w an ia  
człow iekow i, a  zw łaszcza Jego  jed y n a  d osta teczn a  o fia ra  zm ierzały  
do tego, „ abyśm y ży w i c zy  u m a r li w sp ó ł z  N im  ż y l i” (1 Tes 5,10) 
abyśm y  w  N im  trw a li. I w obec tak iego  p lan u  Bożej ekonom ii zba- 
wiesnia n ie  m ożem y n aw e t w ą tp ić  w  ta , że Bóg szuka i zap rasza  k aż ­
dego człow ieka po to, ab y  go z sobą połączyć.

A le ta k ie  po łączen ie  nie dokona się jed y n ie  poprzez  k ró tk ie  chwile- 
m odlitw y . W yżej w sp o m n ia łe m ,' że m g d litw a  je s t m iłością . I g d y ­
byśm y tę  m iłość og ran iczali do chw ili, to  by łab y  to m iłość słaba . 
T ak  ja k  m iłość m iędzy  m ężczyzną i k o b ie tą  k ie ru je  zaw sze ich  
m yśli, s łcw a  i czyny k u  sob ie t ta k  ró w n ież  n aszą  m iłość do Boga 
m a k ie row ać  sta le  n asze  m yśli, słow a i czyny ku  Bogu. I to  jes t 
w ła śn ie  m o d litw a  całego życia . To je s t ró w n ież  ok azan ie  — nie 
innym , a le  w ła śn ie  sam em u  sobie, k im  i czym  je s t Bóg w  m oim  
życiu.

M odlitw a n ie  m oże być p ostaw ą sztuczną, w ym uszoną, a le  m a 
w y rażać  p raw d ę  życia. D latego — ja k  to  k to ś zauw aży ł — aby m odlić 
się dobrze, trzeba m odlić się nieustanie. M o d l i m y  s i ę  w s z ę ­
d z i e  — a l b o  n i g d z i e ;  z a w s z e  — a l b o  n i g d y .

O to is to ta  i sens m o d litw y  życia, n a jw sp a n ia lsz e j^ m odlitw y . K toś 
m oże pow iedzieć: czyż oznacza to, że te ra z  m am  od  ra n a  do w ieczo­
ra  k lęczeć i szep tać  pac ie rze , lu b  cały  dzień  p rzesiedzieć w  kościele? 
N ie o' to  chodzi. M odlitw a życia bow iem  oznacza ty lk o  to, że w szystko  
w  naszym  życiu  odnosim y do Boga, w .izyśtko  m yśli, słow a, czyny,

obow iązki, tru d y , rad o śc i — m a być w y p e łn ian iem  w oli B oga, 
w szystko  m a być rozm ow ą z B ogiem . W szystko, całe dw adzieśc ia  
cz te ry  godzirfy na  dobę. W szystko, a  w ięc życie ws rodz in ie , m iłość 
do w sp ó łm ałżo n k a  i dzieci, tro sk a  o dom , so lidne  w y k o n y w an ie  
obow iązków , odpoczynek i sen, a  n a w e t spożyw an ie  pokarm ów , 
w szystko  to  m a być sposobnością  do  sp o tk a n ia  z B ogiem . „W szystko , 
co czynicie, czy  jecie , czy  p ijecie , w szy s tk o  na  chw alę B ożą c zyń c ie”
— w o ła ł k iedyś św . P aw eł. D ziś to zaw o łan ie  k ie ru je  do nas w szy ­
stk ich .

„T rw a jc ie  wre M nie” — p o w ta rza ł w ie lo k ro tn ie  Jezu s C h ry stu s  
N ie chodzi o, to , abyśm y  od czasu -d o  czasu  zb liżali się do N iego lub  
czasam i m yśle li o N im . C hodzi o trw a łe  zam ieszkan ie  w  C h ry stu sie ,
o zam kn ięcie  się w  N im . Bo ty lk o  w ted y , „jeżeli trw ać  będziecie -we 
M nie, a  słow a  M oje w  w as, o co ko lw iek  prosić będziecie, s tan ie  się 
w a m ”. A by trw a ć  w  C h ry stu sie , trzeb a  się n a jp ie rw  z N im  spo tkać , 
trzeb a  być obecnym  d la  Boga. A  czasam i człow iek je s t w łaśn ie  
n ieobecny, u c ieka  od sieb ie  i od Boga. T rzeb a  je d n a k  w y k o rzy stać  
szansę, ja k ą  d a je  n am  Jezu s C h ry stu s  i  ftasze życie. T rzeba  to  życie  
zam ienić  w  m o d litw ę , to  znaczy, ab y śm y  id ąc  przez  to  życie, w e 
w szystk im  szukali i w y p e łn ia li to, co się podoba B ogu. Je z u s  C h ry ­
stu s  zostaw ił n a jlep szy  p rzy k ład . Sam  stw ie rd z ił: „Bo Ja zaw sze  
czyn ię  to, co Jem u  podoba” (J  8,29). T o  n a jlep szy  sposób. W tedy  
ca łe  życie s ta je  się m o d litw ą , po ryw em  ku  Bogu, trw a n ie m  w  o b ję ­
ciach  Bożych.

G dy żyoie s tan ie  się m o d litw ą , w ów czas ła tw ie j n am  będzie  znaleźć 
czas i na  odm ów ien ie  choćby „O jcze n asz”, ła tw ie j nam  będzie zn a ­
leźć sen s  słów  i m yśli tam  zaw arty ch . Ł a tw ie j też n am  będzie  p rz j jść 
do kościo ła , n aw e t odczu jem y  po trzebę  pó jśc ia  do kościo ła. W ów czas 
słow a m o d litw y  nie będą frazesam i, czym ś bezsensow nym . W tedy 
w  słow ach  m o d litw y  odn a jd z iem y  i nasze  życie, w szystko , co ono 
zaw iera . Zycie stan ie  się m o d litw ą , a  m od litw a  s tan ie  się życiem  
m oim  życiem , życiem  m o je j rodziny , życiem  w szystk ich  ludzi.

Ks. TO M A SZ W O JTO W IC Z

PIĄTA NIEDZIELA 
PO WIELKIEJNOCY

C zytan ie  z  L is tu  św . Ja k u b a  A posto ła  — 1, 22-27
N ajm ils i: bądźcie w ykonaw cam i słow a, a n ie  ty lko  s łu ch acza ­

mi, o szuku jącym i sam i sieb ie . Bo jeśli k to  s łu ch a  słow a, a  nie 
w ypełn ia  go, podobnym  będzie do cz łow ieka  p rzy p a tru jąceg o  się 
n a tu ra ln e m u  sw em u  obliczu  w  zw ierc iad le , gdyż p rzy p a trzy ł się 
sobie i  odszedł, a  n ieb aw em  zapom niał, jak im  był. K to  zaś w n ik ­
n ą ł w e w zn iosłe  p raw o  w olności i  w y trw a ł w  nim , s ta ł się  n ie  
ty lko  zap o m in a jący m  słuchaczem , a le  w yk o n aw cą  dzie ła : Ten 
będzie  b łogosław ionym  d la  czynu  sw ego, lecz zw odząc se rce  sw o ­
je, tego pobożność je s t p różna . C zystą  i n ie sk a ln ą  pobożnością 
w obec B oga i O jca  je s t n aw ied zan ie  sie ro t i w dów  w  ich  u tra p ie ­
n iach  i  s trzeżen ie  sam ego sieb ie -o d  zm azy tego  św iata .

P s a l m  r e s p o n s o r y j n y  — 66, 2-8 
R efren : A lle lu ja . A lle lu ja , A lle lu ja
1. S ław cie  B oga z rad o śc ią  w szystk ie  ziem ie; 

op iew ajc ie  ch w ałę  Jego Im ien ia .
2. N iechaj cała  z iem ia Cię w ie lb i; 

i n iecha j śp iew a Tobie.
R efren : A lle lu ja , A lle lu ja , A lle lu ja
3. Jego potęga w ład a  n a  w iek i; 

oczy Jego śledzą narody .
4. B łogosław cie lu d y  naszem u B o g u ; 

i rozg łaszajcie  Jego chw ałę.
R eferen : A lle lu ja , A lle lu ja , A lle lu ja
5. C hw ała  O jcu i Synow i 

i D uchow i Św iętem u.
6. J a k  było  n a  początku, te raz  i zaw sze; 

i na  w iek i w ieków . A m en.
R efren : A lle lu ja , A lle lu ja , A lle lu ja
E w angelia  w ed ług  św . J a n a  — 16, 23-30

O nego czasu : R zekł Jezus uczniom  sw oim : Z apraw dę, z ap raw ­
dę p o w iad am  w am : Je ś li o co p rosić  będziecie  O jca w  Im ię 
m o je  da  w am . D otychczas o n ic  n ie  p ro s iliśc ie  w  Im ię  m oje, 
p rośc ie , a o trzym acie , aby  rad o ść  w asza  b y ła  pełna.

N adchodzi godzina, gdy ju ż  n ie  w  p rzypow ieściach  m ów ić 
w am  będę, a le  jaw n ie  o O jcu oznajm ię  w am , że ja  będę  prosił 
O jca  za w am i, sam  bow iem  O jciec m iłu je  w as, boście w y  m n ie  
um iłow ali i uw ierzy liśc ie , że od B oga w yszedłem . W yszedłem  od 
O jca i p rzyszed łem  n a  św iat, znow u opuszczam  św ia t i id ę  do 
Ojca.

R zekli m u  uczn iow ie  Jego : O to te raz  jaw n ie  m ów isz i żadnej 
p rzypow ieści n ie  pow iadasz . T e ra z  w iem y, że w szystko  w iesz  i 
n ie  po trzebu jesz , żeby cię k to  p y ta ł; d la tego  w ierzym y, że od 
B oga w yszedłeś.
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Wydarzenie Wniebowstąpienia roz­
patrywane w kontekście nauki o odku­
pieniu człowieka i świata jest przede 
wszystkim triumfalnym wejściem Jezu- 
są Chrystusa do nieba. Jest powrotem 
Syna Jednorodzonego do Ojca Przed­
wiecznego.

Co oznaczają  słow a — „pow rócić do' d o m u ”
— w iedzą n a jlep ie j ci, k tó rz y  z pow odu róż­
nych  okoliczności m usie li czy te ż  m u szą  p rz e ­
byw ać z d a la  od niego. Ileż  p rzeży w ają  r a ­
dości, gdy zb liża  się c h w ila  p o w ro tu  do do­
m u, p o w ro tu  do o jca  i  m atk i, b rac i i  sióstr, do 
żony i dzieci?

P odobną radość  p rzeżyw ał i Jezu s C hrystus. 
B yła to  radość  ty m  w iększa, gdyż m iłow ał On 
sw ego O jca m iłością  d la  nas n iep o ję tą  i n ie ­
zgłęb ioną, m iłośc ią  w ieczną. T a  w ie lk a  m iłość 
rozbrzm iew a w  Jego  m ow ie  pożegnalnej w y ­
głoszonej do A postołów  w  W ieczern iku : „Idę 
do Ojca... W yszedłem  od O jca i  przyszedłem  
n a  św ia t; znow u opuszczam  św ia t i idę  do O j­
ca” (J 16. 17 i  28). Jezu s  odchodzi z  tego św ia ­
ta , choć je s t to  odejście  specyficzne. O dchodzi 
do n ieb a  by pozostać s ta le  n a  ziem i. W raca  do 
O jca, by o zn a jm ić : „ J a  C iebie uw ie lb iłem  na  
ziem i, p rzez  to , że w y p e łn iłem  dzieło, k tó re

WNIEBOWSTĄPIENIE PAŃSKIE
mi dałeś do w ykonania . A  teraz , Ojcze, u w ie l- 
bij m n ie  T y u  sieb ie  tą  chw ałą , k tó rą  m iałem  
u C iebie p ie rw e j, zan im  św ia t p o w sta ł” (J 17, 
4-5). W raca  do  O jca, a  jednocześn ie  o zn a jm ia : 
„A o to  J a  je s tem  z w am i po  w szystk ie  dn i, aż 
do skończen ia  św ia ta ” (M t 28, 20).

W niebow stąp ien ie  Jezu sa  C h ry stu sa  je s t u ­
koronow an iem  dzie ła  odkup ien ia . Jes t podsu­
m ow aniem  całe j dz iałalności Jezusa  C h ry stu ­
sa, podsum ow an iem  spełn ionej m isji ew an g e­
licznej, o fia rn e j śm ierc i k rzyżow ej i  w y d a rze ­
n ia  Z m artw y c h w stan ia . W niebow stąp ien ie  
zapoczą tkow u je  w iek u is ty  s ta n  w yw yższe­
n ia  Jezusa , o tw ie ra  jednocześn ie  z ie lo n o św ią t­
kow y o k res Jego  is tn ien ia  i  d z ia łan ia  w  św ie- 
cie, ok res d z ia ła n ia  w  m ocy D ucha Św iętego. 
W dzie jach  K ró les tw a  Bożego n a s tą p ił p rze ­
łom. Z m artw y ch w sta ły  Jezu s  za ją ł m ie jsce  po 
p raw icy  W szechm ocnego Boga Ojca. Od tego 
m om entu  Jezu s C hrystu s p rz e ją ł też w ładzę i 
p rzy s tąp ił d o  sp raw o w an ia  je j nad  n iebem  i 
ziem ią. W niebow stąp ien ie  je s t także  zapo ­
w iedzią, że  Jezu s C hrystu s w stęp u jący  w 
chw ale  n a  t ro n  O jca, k iedyś p rzy jdzie  pow ­
tó rn ie , a le  „z m ocą w ie lk ą  i m a je s ta tem ” .

W ydarzen ie  W niebow stąp ien ia  Jezusa 
C hrystu sa  k ró tk o  i zw ięźle z re lac jo n o w ał św . 
M arek  E w angelista . „A gdy P an  Jezus to  do 
n ich  pow iedzia ł, został w z ię ty  w  górę do  n ie ­
ba i  u s iad ł po p raw icy  Boga. Oni zaś poszli i 
w szędzie kaza li, a P a n  im  pom agał i p o tw ie r­
d zał ich  słow o znakam i, k tó re  im  tow arzyszy ­
ły” (Mk 16, 19-20). R ów nie  k ró tk o  p isze o  tym  
W ydarzen iu  św . Ł ukasz: „I w yw iód ł ich  aż  do 
B etanii, a  podniósłszy  ręce  sw oje, b łogosław ił 
ich. I s ta ło  się, gdy ich  błogosław ił, że ro zs ta ł 
się z n im i’ (Łk 24, 50-51). B ardzie j szczegóło­
w y op is W niebow stąp ien ia  zaw dzięczam y a u ­
to row i D ziejów  A posto lskich . „Aż do dnia, 
gdy udzieliw szy  przez  D ucha Św iętego p o le ­
ceń apostołom , k tó rych  w y b ra ł, w z ię ty  został 
w  górę; lip  też po sw oje j m ęce 
o b jaw ił się jak o  ży jący  i d a ł liczne 
tego  dow ody, u k azu jąc  się  im  przez  c z te r­
dzieści dn i i m ów iąc  o K ró les tw ie  Bożym . A 
spożyw ając  z n im i posiłek  n ak a z a ł im : N ie 
odda la jc ie  się  z Jerozolim y, lecz oczekujcie  o ­
b ie tn icy  O jca, o  k tó re j słyszeliście  ode m nie... 
R zekł do n ich : w eźm iecie  m oc D ucha Ś w ię te ­
go, k ied y  z s tąp i n a  w as  i  będziecie m i św iad ­
kam i w  Jerozo lim ie  i  w  ca łe j Judei, i w  S a­
m arii, i aż po  k rań ce  ziem i. I gdy to  p ow ie­
dział, a  oni pa trzy li, zosta ł un iesiony  w  górę i 
obłok w zią ł Go sprzed ich  oczu. I gdy tak  p a t­

rzyli uw ażnie, ja k  On się  odda la ł ku  n iebu , 
oto d w a j m ężow ie w  b iałych  sza tach  s tan ę li 
p rzy  n ich  i  rzek li: M ężow ie galilejscy , czem u 
sto icie p a trząc  w  n iebo? T en  Jezus, k tó ry  od 
w as został w zię ty  w  górę do  n ieba, ta k  p rz y j­
dzie, ja k  Go w idzieliście  idącego  do n ie b a ” 
(Dz 1, 2-11).

Jezus pożegnał A posto łów  i odszed ł zasiąść 
po p raw icy  O jca. Jezus odszed ł do  n ieba . N a 
ziem i zostaw ił A postołów . Z ostaw ił im  sw o ją  
dok trynę. Z ostaw ił im  polecenie p row adzen ia  
m isji szerzen ia  K ró les tw a  Bożego n a  ziem i. 
Z ostaw ił im  nadp rzy ro d zo n e  śro d k i i w ładzę, 
k tó ra  n ie  je s t z  tego  św iata , a  k tó re j celem  m a 
być u ła tw ien ie  każd em u  człow iekow i o siąg ­
nięcie  zbaw ien ia . Z ostaw ił im  posłann ictw o, 
nakaz  ew angelizac ji całego św ia ta . A postoło­
w ie i c i w szyscy, k tó rzy  u w ierzą  i  p rzy jm ą  
ch rzes t zbaw ien ia  m a ją  św iadczyć o Jezusie. 
„B ędziecie m i św iadkam i... aż  po k rań ce  św ia ­
ta ” . T en głos św iad ec tw a  m a  rozbrzm iew ać 
w szędzie i  zaw sze. J e s t  to  obow iązek  ch rześ­
c ijan , a jednocześn ie  w ie lk i i  zaszczytny 
p rzyw ile j. R ea lizu jąc  bow iem  n ak az  Jezusa  
C hrystu sa  ch rześc ijan ie  uczestn iczą w  m ocy 
sam ego Boga. S tw ie rd z ił to  sam  Jezus C h ry s­
tus, gdy pow iedzia ł: „D ana m i je s t w ie lka
m oc n a  n ieb ie  i  n a  ziem i. Idźcie  te d y  i czyń­
cie uczn iam i w szystk ie  narody , chrzcząc je  w  
im ię O jca i S yna i D ucha Św iętego, ucząc je 
p rzestrzegać  w szystko  to, co w am  p rzy k aza ­
łem . A oto  J a  je s tem  z w am i po w szystk ie  dn i 
aż do skończen ia  św ia ta ” (M t 28, 18-20).

A postołow ie, a  później p rzez  w szystk ie 
w ieki ch rześc ijan ie  m a ją  św iadczyć o Je z u ­
sie C hrystusie , o  Jego B oskiej nauce, o  Jego 
M ęce i Z m artw y ch w stan iu . P rzy k ład em  w ła s­
nego życia m a ją  głosić p raw d ę  p iątkow ego 
d ra m a tu  i tr iu m f n iedzie lnego  p o ra n k a  w ie l­
kanocnego. W iarę  m a ją  po tw ierdzać  czynem  
żgodnym  z p rzykazan iam i i n a u k ą  Pana.

M ają  jeszcze św iadczyć o Jego  obecności w  
ty m  św iecie  Bo Jezu s  C hry stu s choć odszedł 
do n ieba, to  je d n a k  je s t .obecnym  n ada l. K aż­
dego d n ia  odchodzi z tego  św ia ta  tysiące  lu ­
dzi. Co pozosta je  po tych , k tó rzy  opuścili ten  
św ia t n a  zaw sze? W spom nien ie  w śród  cz łon ­
ków  rodziny, p rzy jac ió ł i  znajom ych. C zasam i 
pozostają  dz ie ła  w ie lk ie  i p iękne, czasam i sy s­
tem y filozoficzne i społeczne. D la w yrażen ia  
w dzięczności, d la  od d an ia  im  należnej chw ały , 
staw ia  się ludziom  sław nym , zasłużonym , po­
m niki, n azw a u lice  itp . Z aw sze jed n ak  tr a k ­

tu jem y  ich  jako  kogoś k to  żył, d z ia ła ł i... u ­
m arł. Inaczej je s t z  Jezu sem  C hrystusem . J e ­
go odejście  sta ło  się początk iem  w szystkiego, 
a to  d latego , że poprzez sw ą  ta jem n iczą  i bos­
ką m oc pozosta ł n a d a l n a  ziem i. „ Je  jes tem  z 
w am i po  w szystk ie  d n i a ż  do  skończen ia  św ia ­
ta ” . Te s ło w a  to  n ie  je s t poezja . T o je s t ta jem ­
nicza rzeczyw istość. On je s t  obecny  po to, aby 
każdy w ierzący  w  N iego m ógł osiągnąć zb a ­
w ienie, ab y  ch rześc ijan ie  m ogli rea lizow ać  to 
w szystko, co dotyczy w  p ierw szej kolejności 
nadprzyrodzonych  obow iązków  i  celów , co 
dotyczy zb aw ien ia  cz łow ieka  i św iata .

Po lecen ie  w stępu jącego  do n ieb a  Jezusa 
C hrystusa, a  zarazem  Jego  trw a n ie  i obecność 
w ty m  św iecie  k ie ru ją  n aszą  m ysi i  uw agę ku 
tem u św ia tu , k u  w szystk im  rzeczyw isto- 
ściom  ziem skim . C h rześc ijan ie  bow iem  nie 
m ogą p a trzeć  w  n iebo. „M ężow ie g a lile j­
scy: czem u sto ic ie  z ap a trzen i w  n ieb o ?”
— usłyszeli A posto łow ie, gdy p a trz y ­
li ja k  Jezu s _ zn ik a  z oczu. M o­
że chcie li ta k  stać  i pa trzeć?  B yłoby  to  zbyt 
proste, w ygodne i p iękne. N ie po to  zostaw ił 
ich C h ry stu s  n a  ziem i, ab y  s ta li i p a trzy li. Oni 
m ają  iść i głosić C hrystusa . I poszli. „W ielce 
rozradow an i w rócili do  Je rozo lim y” (Łk 24,54). 
Z rozum ieli, że  Jezus, ich  P an  i  Z baw iciel, 
przez sw o je  W niebow stąp ien ie  n ie  ty lko  n ie  
zryw a z  n im i zw iązków  ra z  zadzierzgniętych , 
a le  te  zw iązk i u trw a la , a  łączność w zm acnia. 
Z rozum ieli, że ich  społeczność z N im  je s t n ie ­
rozerw alna , a  ich  d roga  życiow a, to  d ro g a  p e ł­
nej w spó lno ty  z Jezusem .

T ak  ja k  A posto łow ie, ta k  i m y m am y  iść do 
Jerozolim y, a  w ięc  m am y  iść do  teg o  św ia ta . 
M am y żyć i  dz iałać n a  ty m  św iecie. M a to  być 
d z ia łan ie  zgodne z n a u k ą  Jezu sa . M a to 
być d z ia łan ie , w  k tó ry m  p rzes trzeg an e  i za­
chow yw ane będzie to  w szystko , co on p rz e ­
kazał.

C h rześc ijan ie  m a ją  kroczyć do n ieb a  po­
przez ziem ię, poprzez  sku teczną  obecność na  
tym  św iecie. A le św ia t ten  n ie  je s t św ia tem  z 
bajk i. J e s t to  św ia t ta k i ja k i  jest, ze  w szyst­
k im i tru d n o śc iam i i  n iepow odzeniam i, a  z a ra ­
zem  ze w szystk im i osiągn ięciam i i zdobycza­
mi. I ta k  n a  ten  św ia t m am y  patrzeć . W iara 
bow iem  n ie  je s t ucieczką od tego  św ia ta  i jego 
p roblem ów , od  w spólnej odpow iedzia lności za 
ten  św ia t. P rzecież ch rześc ijan ie  m a ją  być w  
tym  św iecie  i  n a  ty m  św iecie  ja k  zaczyn w  
chlebie, m a ją  być so lą  i św iatłością.

S k u teczna  obecność w  św iecie  dokonu je  się 
jedyn ie  poprzez rea lizo w an ie  p rzy k azan ia  m i­
łości człow ieka. Z ad an ie  to  sp recyzow ał J e ­
zus w y raźn ie  n ie  ty lko  słow em , a le  i czynem . 
P rze jaw ił to  w  tro sce  o pokarm  codzienny, o 
sp raw y  m a te ria ln e , k tó re  w  Jego  działalności 
za jm ow ały  n a leżn e  sobie m iejsce. C hrześ­
c ijań stw o  je s t re lig ią  d la  ludzi ży jących  na 
ziem i i niczego n ie  p rzek reśla , co  w iąże  się z 
is tn ien iem  n a  św iecie. Jezus C h ry stu s  zaś 
p rzy jm u je  zaw sze cz łow ieka  tak im , ja k im  on 
jes t i  z  ty m  w szystk im , co go o tacza  i  co on 
tw orzy. P rzecież do tego człow iek  został p o ­
w ołany, ab y  w ed ług  bożego p la n u  s tw orzen ia  
p rzem ien ia ł św ia t i  czyn ił go sob ie  poddanym . 
Jeżeli w  tę  działalność in g e ru je  n iek ied y  J e ­
zus w y raźn ie  n ie  ty lk o  słow em , a le  i czynem , 
ty lko  tego, co w  dzia ła lności cz łow ieka  sp rze ­
c iw ia  s ię  ow em u p lanow i, co jeist złem , co 
je s t g rzechem . N ie w y sta rczy  m ów ić ty lko  — 
„P an ie , P a n ie ”. N ie w y sta rczy  „stać  i p a trzeć”. 
Jezus C hrystus s ta w ia  w ym agan ia . N ie są  to  
zadan ia  ponad  siły , chociaż są  to  zadan ia  
tru d n e , a le  konieczne do tego, ab y  życie ludz­
k ie  s taw a ło  się p raw d z iw ie  ludzk ie , ab y  każdy  
czyn  człow ieka, każde  dzieło, p rzyb liża ło  K ró ­
lestw o Boże n a  ziem i, a b y  św iadczy ło  o tym , 
że Jezu s C hry stu s  odszedł do  n ieba, do  Ojca', 
a le je s t z  cz łow iek iem  n a  te j ziem i po w szyst­
kie dni aż  do skończen ia  św iata .
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O bie tn ica  ja k b y  po s to p n iach  pn ie  się w yżej, a m iłosierdzie  B o­
że p rzy b ie ra  na  sile. „O to na d ejd ą  dn i — w yro czn ia  Ja h w e  — 
k ied y  w zb u d zę  D aw idow i O drośl sp ra w ied liw ą ’’ (23, 5 ab). Nie 
w n ik a jąc  z b ra k u  m ie jsca  w  szczegóły egzegetyczne, w y jaśn ić  
trzeb a , że „O drośl” je s t po jęc ien j m esjańsk im . O k reślen ie  to zapo ­
życzone zosta ło  z życia n a tu ry  i oznacza młoda, ga łązkę  w  odróż­
n ien iu  od pn ia . N a s ta ry m  p n iu  d y n astii D aw idow ej w zbudzona 
zostan ie  „O drośl sp ra w ied liw a ”, co m ożna ró w n ież  przełożyć: 
..O drośl p ra w o w ita , lega lna” (ks. M. F ilip iak , O drośl sp ra w ie d li­
wa). R zecz ca ła  w  tym , że o b ie tn ica  z jaw iła  się w  chw ili, gdy d y ­
n as tia  D aw ida p ra k ty c z n ie  ju ż  u p ad ła . M im o to z jaw i się „Odrośl 
sp ra w ied liw a ” lub  „ praw ow ita”, czyli leg a ln a , k tó ra  z w oli Bożej 
będzie  w y konyw ać  obow iązk i M esjasza. W arto  w  ty m  m ie jscu  u- 

• św iadom ie sobie, że w ty m  czasie ew o lu c ja  ob ie tn ic  m esjań sk ich  
poszła ta k  dalego, iż u p ad ek  d y n astii D aw idow ej n ie  by ł uw ażan y  
ju ż  za p rzeszkodę  rea liz ac ji zw iązanych  z n ią  nadziei.

J a k  będzie w y g ląd ać  p an o w an ie  M esjasza, m ów i o ty m  dalszy  
ciąg obietn icy . „B ędzie panow a ł ja ko  kró l, p o s tęp u ją c  ro z tropn ie , 
i b ędzie  w y k o n y w a ł praw o  i sp raw ied liw ość  na z ie m i” (w. 5 cd). 
U w aga p ro ro k a  sk u p ia  się n a  zach o w y w an iu  p ra w a  i p rz e s trz e g a ­
niu  sp raw ied liw o śc i p rzez  k ró la  — M esjasza. W idzim y też p o d ­
k reś len ie  e lem en tu  e tycznego  w  Jego  k ró le stw ie . N astęp u jące  zaś 
słow a p o d k re ś la ją , że dokona On zb aw ien ia  z e tyczn ie  złego po-

Pod znakiem miłosierdzia Bożego
W ielką zasługą p ro roków  było zw rócen ie  uw agi na  e lem en t e tycz­

ny  w  życiu cz łow ieka i p rzyw rócen ie  tem u e lem entow i należnej 
rang i. Z asług i te j n ie  m ożna odm ów ić Je rem iaszo w i, pow o łanem u  

' na p ro ro k a  ok. ro k u  627/26 p rzed  C hr. Był on ty m  p ro ro k iem , k tó ry  
w p rzed ed n iu  u p ad k u  K ró les tw a  Jud zk ieg o  i Je rozo lim y  n aw o ły ­
w ał n a ró d  w y b ran y  do u p am ię tan ia . G łów ną w inę  i grzech n a ­
rodu  w id z ia ł Je rem iasz  w  bałw ochw alstw ie  i synk re tyzm ie  re ­
lig ijnym , gdzie n ie  było m ie jsca  n a  p rze s trzeg an ie  obow iązków  e ­
tycznych. O ddajm y  głos p ro ro k o w i: „Bo są w  narodzie  m o iv i
p rzew ro tn i... D om y ich  p rzepe łn ione  są o szu stw em . W ta k i to  spo­
sób s ta ją  się w ie lc y  i bogaci, o ty li i ociężali, a ta k że  prześciga ją  
się w  n iepew nośc i. N ie p rzes trzeg a ją  sp ra w ied liw o śc i w obec sie­
rot, by d ozna ły  pom yślnośc i, n ie  bronią  sp ra w y  ub o g ich ” ( J r  5, 
26-28). O Je ro zo lim ie  m ów i Je re m ia sz  tak : „bo to m ia sto  k ła m s t­
w a, sam a  w  n ie j n iepraw ość. J a k  s tu d n ia  tr y sk a  w odą, ta k  tr y sk a  
je j p rzew ro tność . G w a łt i u c isk  — da ją  się w  n ie j s ły szeć” (6, 6n).

J e re m ia sz  zagroził n a ro d o w i u tr a tą  n iepod leg łośc i i d e p o rta c ją  
do B abilon ii, je ś li n ie  zm ien i sw ego p ostępow an ia . ,.A lb o w ie m  je ­
żeli n a p ra w d ę  popraw ic ie  w asze  p o stępow an ie  i  je że li będziecie  
się k ie r o u a ć  w y łą czn ie  sp raw ied liw ością  jed en  w obec drugiego, 
jeś li n ie  będziec ie  u c iska ć  cudzoziem ca , s iero ty  i w dow y... i je że li 
nie pó jdziec ie  za o b cym i bogam i na  w aszą  zgubę, w te d y  pozw olę  
w a m  m ie szka ć  na  ty m  m ie js c u  w  ziem i, k tó rą  d a łem  p rzo d ko m  
w a szym  ta k  daw no  i na za w sze”. (7.5-7). O dnow a postępow an ia  
Izrae litów , n ie s te ty  n ie  nastą-piła. Spotkało  ich  w ie lk ie  n ieszczęś­
cie w  postac i u p a d k u  k ró le s tw a  Ju d y  i d ep o rtac ja . O tym  już 
w iem y, a le  co dzia ło  się  późn iej?

„Nie okażę  w a m  oblicza  surow ego , bo m iło s ie rn y  je s te m  — w y ­
rocznia  Ja h w e  — n ie  będę pałał g n ie w e m  na. w ie k i” ( J r  3,12). 
Bóg p o stan aw ia  zbaw ić tzw . R esztę  Iz rae la , czy li p ew n ą  ilość I ­
z rae litó w , k tó rzy  o d p a k u tu ją  sw ą w inę, i k tó rz y  s ta n ą  się zaczy­
nem  od rodzen ia  n a ro d u  w y branego . „Ja sam  zb iorę  re sztę  sw ego  
stada  ze  w szy s tk ic h  k ra jó w , do k tó ry c h  je  w yp ęd z iłem . S p ro w a -  
w adzę ich na p a stw isko , by m ia ły  coraz lic zn ie jsze  p o to m stw o ” 
(J r  23,3). P ro ro k  n ie  p recy zu je , k ied y  się to  stan ie . N iew ątp liw ie  
ob ie tn ica  w y k o n a ła  się częściow o w  pow rocie  z d e p o rta c ji b a b i­
lońsk iej. W ów czas o trzy m ał d o b rych  p a s te rzy  czyli zw ie rzch n i­
ków : „U stanow ię zaś nad n im i p a ste rzy , by  je paśli; i n ie  będą się 
ju ż  w ięce j lękać  an i trw o żyć , an i trzeb a  będzie  szu ka ć  k tó reg o ­
ko lw ie k  — w yro czn ia  J a h w e ” (w. 4). D zięki d ob rym  zw ie rzch n i­
kom  lud  odrodził się w ew n ę trzn ie  jeszcze w  n iew o li i w ró c ił do 
ojczyzny, by tu  odbudow ać św ią ty n ię  i życie re lig ijn e  w  k ra ju . 
Ale n ie  to  było szczy tem  ob ie tn icy  Bożej i je j rea lizac ji.

stępow an ia . „W jego dn iach  Ju d a  dostąp i zbaw ien ia , a Izra e l b ę ­
dzie  m ie szk a ł bezp ieczn ie . To zaś będzie  im ię , k tó r y m  go będą n a ­
zyw ać: Ja h w e  naszą  sp ra w ied liw o śc ią !” (w. 6). I w  ty m  p rz y p a d ­
ku m iłosierdzie  Boże sp raw iło  dalszy  rozw ój idei zbaw ien ia , m ia ­
now icie  ok reś lone  zosta ły  jego p rzym io ty  i c h a ra k te r .

N a m iłosierdzie  Boże w sk azu je  rów nież  w ypow iedź p ro ro k a  
E zech iela: „U stanow ię nad  n im i jednego  pasterza , k tó r y  będzie  
je  pasł, m ego sługę, D aw ida. O n je  będzie  pasł, on będzie  ich  pas­
terzem . A  Ja, Ja h w e , będę ich B ogiem , sługą zaś m ó j, D aw id, bę­
dzie w ładcą  pośród n ich. Ja, Jahw e, to  p o w ied zia łem ” (Ezch 34, 
23 n). C elem  zrozum ien ia  te j w ypow iedzi trz eb a  dodać, że p ro rok  
w  kon tek śc ie  p o ró w n u je  Iz rae litó w  rozp roszonych  w n iew oli do 
owiec. Ja h w e  u stan o w i n ad  ty m i ow cam i jedynego  p a s te rza , k tó ­
rym  będzie  now y D aw id. W  rozw ażan iach  naszych  m ów iliśm y  
ju ż  o E m m an u e lu , S łudze Bożym , O drośli D aw ida, a o k reś len ia  
te  odnosiły  się do M esjasza. T e raz  d o w iad u jem y  się, że nazw an y  
O n zosta ł P a s te rzem , w  d o d a tk u  jedynym : „Sługa m ó j, D aw id, 
będzie  k ró lem  nad n im i i w szy sc y  oni będą m ieć jed yn eg o  p a s te ­
rza, i żyć  będą w ed łu g  m oich  p raw  i m o je  p rzyka za n ia  za ch o w y­
wać będą i w yp e łn ia ć” (Ezch 37,24). A le d laczego ob ie tn ica  w y ­
m ien ia  a k u ra t  D aw ida?  N adzie je  m es jań sk ie  od d aw n a  w iązały  
się ze szczepem  J u d y  i dom em  D aw ida (por. 2 Sm  7,10-16). Bóg 
okazyw ał m iło sierdzie  n ie  ty lk o  rodow i i d y n astii D aw idow ej, a le 
rów nież  by ł m iło s ie rny  w obec u p ad k ó w  sw ojego ludu . P rzy  ty m  
je s t O n w ie rn y  w sw ych  o b ie tn icach , Ja h w e  będzie d la  Iz ra e li­
tów  n a d a l B ogiem , ale Jego  zau fan y  P a s te rz  będzie w śród  nich 
„w ładcą”. G dy po ró w n am y  p rzek ład  te j w ypow iedzi z tek s tem  
h eb ra jsk im , to  w y raz  „w ładca” na leży  zas tąp ić  ok reś len iem  „ ksią­
żę”. O k reślen ie  to n aw iązu je  do s ta re j tra d y c ji, w ed ług  k tó re j 
n acze ln ików  szczepów  o k reś lan o  w łaśn ie  ty m  m ianem . N ow y D a­
w id jed y n y  paste rz  i książę  — kró l będzie  sp raw o w ał sw ą w ła ­
dzę w śród  lu d u  Bożego. L ud  te n  p o ró w n an y  zosta ł do ow iec, k tó ­
rym i będzie się op iekow ał. M esjasz — P a s te rz  będzie  sp raw o w ał 
nad n im i te o k rac ję , czyli w ład zę  i p an o w an ie  Boga ta k , ja k  to 
m iało m iejsce  p rzed  m o n a rch ią  iz rae lską .

J a k i  w n iosek  w p ły w a z naszego  rozw ażan ia?  M esjasz i Jego 
k ró le stw o  m ieć będzie  c h a ra k te r  w y b itn ie  re lig ijn y , a n ie  poli- 
tyczy. W k ró le s tw ie  ty m  w ie lk ą  ro lę  g rać  będzie sp e łn ian ie  p rz y ­
k azań  Bożych. Jed n o  i d rug ie  je s t d a rem  m iło s ie rd z ia  boskiego po 
to, by m ieszkańcy  tego  k ró le s tw a  zaw sze by li szczęśliw i. „Sługa  
m ó j D aw id  będzie  ich k s ięc iem  na  w ie k i” (Ezch 37, 25).

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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P o lska  je s t trad y c y jn y m  ek s­
p o rte re m  m ięsa  na  ry n k i św ia ­
tow e. E k sp o rtu jem y  m ięso od 
k ilk u d z ies ięc iu  la t  do n a jb a r ­
dziej cyw ilizow anych  k ra jó w  
św iata . Do 1977 r. w ysy ła liśm y  
corocznie  za g ran icę  300 tys. ton 
m ięsa. Począw szy od w y m ien io ­
nego ro k u  stopn iow o  o g ran icza ­
no po lsk i ek sp o rt. W 1980 ro k u  
ek sp o rt m ięsa  i jego p rze tw orów  
ze w zględów  o b iek ty w n y ch  zm a­
la ł do 203 tys. ton , w  tym  
m ięsa  do 24 tys. ton  beko­
nu  do 12 tys. ton, szynk i do 43 
tys. to n  i k o n se rw  do 20 tys. ton. 
Poza ty m  ek sp o rto w a liśm y  b y d ­
ło (żywiec w  ilości 39 tys. ton), 
ow ce (8 tys. ton), kon ie  i ko n in ę  
(36 tys. ton ) o raz  d ró b  (21 tys. 
ton). O becnie  p a n u je  te n d e n c ja  
do dalszego zm n ie jszen ia  ek sp o r­
tu. P lan  e k sp o r tu  n a  1981 ro k  
p rzew id u je  155 tys. ton , z tego 
najw iększe  ilości polskiego m ię ­
sa w yw iezione zostaną  do W.

B ry tan ii. B ędzie to  o b lisko  1/4 
m n ie j od e k sp o rtu  w ykonanego  
w 1980 r. D rastyczn ie , bo o 10 
tys. to n  zm nie jszony  zostan ie  e- 
k sp o r t m ięsa w ieprzow ego. B e­
konu  sp rzed am y  za ledw ie  t r z e ­
cią część tego, co sp rz e d a w a liś ­
m y w  la ta c h  siedem dziesią tych
— czyli 4 tys. ton. E k sp o rt k o n ­
se rw  i w ęd lin  w y so k o g a tu n k o ­
w ych  zm n ie jszy  się o połow ę (10 
tys. ton), a  żyw ca w ołow ego o 17 
tys. ton. N a jm n ie j tegoroczne o- 
g ran iczen ia  o d b iją  się na  ek s­
porcie  k o n in y  i b a ran in y , chociaż 
ek sp o rt te n  będzie  rów n ież  n iż ­
szy. M niej d ras ty czn ie  z m n ie j­
szony zosta ł e k sp o r t szynek , bo 
za ledw ie  o 5 tys. ton. C e n tra la  
Im p o rto w o -E k sp o rto w a  A nim ex 
zab iega ła  usiln ie , aby  og ran icze­
n ia  w  ja k  n a jm n ie jszy m  sto p n iu  
ob jęły  w łaśn ie  te n  a so rty m en t. 
Od la t  P o lsk a  je s t pow ażnym  
dostaw cą  szynek  n a  ry n e k  a m e ­
ry k ań sk i. K ra j nasz  w y ro b ił już

sobie pozycję  'l id e ra  w  ek sp o r­
cie szynek  i z tego  w zg lędu  m o­
żem y n a w e t dyk tow ać  ceny. U- 
t r a ta  te j pozycji drogo by nas 
kosz tow ała , a pow ró t na  ry n k i 
św ia tow e po la ta c h  by łby  og­
rom nie  tru d n y . Z a jm u jem y  też 
pozycję p ierw szego  e k sp o rte ra , 
gdy chodzi o sp rzedaż  gęsi (RFN) 
i kon i rzeźnych  (F ran c ja ).

A u to rzy  tych  in fo rm a c ji m a ją  
je d n a k  w ątp liw ośc i, czy n a p ra w ­
dę je s t o co zab iegać  — skoro  
w  k ra ju  odczuw am y rażący  b ra k  
m ięsa, i od w ie lu  ju ż  la t je s te ś ­
m y sys tem aty czn ie  n iedożyw ian i. 
Z dan iem  je d n a k  decyden tów  z re ­
zygnow an ie  z e k sp o r tu  155 tys. 
ton  m ięsa  w  br. w  n iew ie lk im  
ty lko  s to p n iu  p o p raw iło b y  s y tu ­
ac ję  n a  ry n k u  w ew n ętrzn y m . 
D ecydenci u z a sa d n ia ją  dalszy 
ek sp o rt deficy tow ego  w k ra ju  
m ięsa tru d n ą  sy tu a c ją  p ła tn iczą . 
Ich zd an iem  chodzi o zdobycie

cennych  dew iz. W 1980 r. e k s ­
p o rt m ięsa d a ł p a ń s tw u  1762 m in  
złotych dew izow ych , k tó re  w ed ­
ług in fo rm ac ji w ładz, m ożna by ­
ło p rzeznaczyć n a  zak u p  innych  
nie m n ie j po trzeb n y ch  tow arów , 
g łów nie pasz, k tó re  um o żliw ia ją  
p ro d u k c ję  m ięsa.

M oim  n a to m ia s t zdan iem , je ­
śli chodzi o op łaca lność  ek sp o rtu  
naszego m ięsa, to n ie  je s t ona 
najlep sza . Z a k ilo g ram  szyn ­
ki np. u zy sk u jem y  n a  ry n k u  a- 
m e ry k ań sk im  cenę w  g ran icach  
1 do larów . D ecydenci polscy 
cieszą się, że... „n ie je s t to  m a ­
ło”. A le n ie  je s t to  też  dużo. W 
c e n tra li p rzem y słu  m ięsnego  u- 
zyskałem  in fo rm ac ję , że gdyby 
w prow adzić  n a  szynkę cenę ró w ­
now agi ry n k o w e j, to k o sz to w a­
łaby  ona u  n as n ie  m n ie j n iż  300 
złotych. A w ięc bard zo  drogo 
kosztu je  n as te n  dolar... czy w a r­
to w ięc ta k  ciągle n iedo jdać?

M ięso sp rzed a jem y  w yłączn ie  
ea w a lu ty  w y m ien ia ln e , g łów nie 
do k ra jó w  k ap ita lis ty czn y ch , ta ­
k ich, ja k : U SA , W łochy, R FN , 
F ran c ja  i W ie lka  B ry tan ia . W 
1980 r. sp rzed a liśm y  do k ra jó w  
socja listycznych  za ledw ie  1 tys. 
ton  k u rczaków , a rozliczen ia  
za tę  tra n sa k c ję  d o k o n aliśm y  w  
do la rach .

W 1981 r. w  sy s tem ie  k a r tk o ­
w ym  sp rzed an y ch  zostan ie  sp o ­
łeczeństw u  p o lsk iem u  1233 tys. 
ton m ięsa.

O pracow ano na pod sta w ie  m a ­
ter ia łó w  C en tra li Im p o r to w o -E ­
ksp o r to w e j A n im e x , k tó ra  je s t 
je d y n y m  e k sp o r te rem  m ięsa  w  
Polsce.

dr. LESZEK SOBCZAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (559)
w opracowaniu bp. M. Bodego

L
teolog. U znany  został św ię tym  i w ie lk im , o raz  dok to rem  
K ościoła. P ozostaw ił 93 m ow y a listów  143, w  k tó ry ch  
znaczną część s tanow i tem a ty k a  teologiczna.

Leon III — (ur. ok. połow y V III w., zm. 816) — R zym ian in , 
k tó rego  w  795 ro k u  pap ieżem  w y b ra ło  duch o w ień stw o  w raz  
z ludem . B ron ił w olności K ościoła i czystości d o k try n y  
c h rześc ijań sk ie j p rzed  m ożnow ładcam i i h e re ty k a m i ów ­
czesnym i i zw rócił się w  ty ch  sp raw ach  o pom oc do K aro la  
W ielkiego, k tó rego  w  800 r. ko ronow ał na  cesarza  rzy m ­
skiego. Z osta ł też u zn an y  w y b itn y m  teologiem . I p o d k re ­
ślić  należy, że w łaśn ie  pap . L eon  U l,  k ied y  w  V III w. 
w  H iszpan ii, a  po tem  i w e F ra n c ji, do n ice jsk iego  i k o n ­
s tan ty n o p o litań sk ieg o  sym bolu  w ia ry  poczęto  dodaw ać  — 
F ilioąue, chcąc u w y puk lić , że D uch św . pochodzi od O jca  
i Syna, czem u p rzec iw staw ili się teologow ie i zakonnicy  
greccy, w schodn i, p rzes ła ł on K ościołom  w schodn im  po­
tw ierdzen ie  zgodności tego pog lądu  z k a to lick ą  n a u k ą  o 
^ T ró jc y  św., a le  zakazał w p ro w ad zen ia  tego d o d a tk u  (F ilio ­
ąue) do sym bolu  w iary . Z ak az  pap ieża  je d n a k  n ie  został 
z aap ro b o w an y  d w k ró tce  w  K ościele Z achodn im  (łacińsk im ) 
Filioąue  zostało w p row adzone  do sym bolu  i ta m  się upo­
w szechniło  m im o, iż tenże  pap ież  polecił w yryć  na  dw óch 
s reb rn y ch  tab licach , po łac in ie  i po g recku , p ie rw o tn y  te k s t 
sym bolu  k o n s tan ty n o p o litań sk ieg o , czyli bez F ilioąue, i u - 
m ieścić je  w  kościele św. P io tra  w  Rzym ie. W  1647 roku  
zostały  w ydane  jego lis ty  do K aro la  W ielkiego pt. E pistolae  
Leonis II I  ad C arolum  M agnum . W iek później pap . L eon  II I  
został ogłoszony św iętym .

Leon IX  — (ur. r. ?, zm. 1054) — to teolog n iem ieck i, 
k tó ry  tak ie  im ię p rz y ją ł k iedy  został jako  b isk u p  w  T oul 
(1026—49) z po lecen ia  cesarza  n iem ieck iego  H e n ry k a  III 
w yb rany , u s tanow iony , w  1049 ro k u  pap ieżem . B ył synem

n iem ieck iego  h rab iego  z E gisheim . N a chrzcie  o trzy m ał im ię 
B runona. Ja k o  pap ież  w sław ił się p rzede  w szystk im  tym , iż 
był go rącym  zw olenn ik iem  konieczności d o konan ia  re fo rm y  
w ew nętrznego  życia i d z ia łan ia  K ościo ła, zw łaszcza ducho ­
w ieństw a , ró w n ież  w ed ług  p o stu la tó w  upow szechn ia jącego  
się w tedy  ru c h u  i ducha re fo rm y  k lu n ia c k ie j (C luny; w  te j 
m iejscow ości położonej w e w schodn ie j F ra n c ji, w  B u rg u n - 
dii, książę  W ilhelm  A k w itań sk i po lecił w  910 ro k u  u tw o ­
rzyć opactw o  b en ed y k ty ń sk ie , — św. B en ed y k t z N ursji, 
w  k tó ry m  to opac tw ie  za rządów  ->  bł. O dona, w  la ta ch  
924— 1042,' zrodził się ru ch  re fo rm y , ru ch  i duch  o d ro ­
dzen ia  w ed ług  zasad E w an g elii i reg u ły  zakonnej św . B e­
ned y k ta  z N u rsji, w p ie rw  życia i dz ia ła lnośc i zakonów  
w ogóle, zw łaszcza b en ed y k ty ń sk ieg o , a  rów n ież  po tem  i 
całego K ościoła). G łów nie w y p o w iad a ł się i d z ia ła ł p rzeciw  
rozpow szechn ionej w  K ościele  —>■ sym onii i m ałżeństw u  
księży  (-»- celibat), czem u d aw ał w y ra z  rów nież  n a  o d b y ­
tych  synodach  w  L a te ra n ie , P aw ii, R eim s i M oguncji. Za 
jego też rząd ó w  doszło do now ych  ko n flik tó w  z p a tr ia rc h ą  
K on stan ty n o p o la , M ichałem  C eru la riu szem . P ap ież  u si­
łow ał znaleźć sposób zażegnan ia  zao strza jący ch  się s to su n ­
ków  m iędzy  K ościo łem  W schodnim , g reck im , a  Z achodnim , 
łac iń sk im , je d n a k  to się jem u  n ie  udało , bo  w y s łan i p rzezeń  
do K o n stan ty n o p o la  legac i o sta teczn ie  w yk lę li p a tr ia rc h ę  
C e ru la r iu sz a  i spow odow an ie  po w stan ie  sch izm y w schod ­
n iej, a  ich p o w ro tu  do R zym u pap ież  ju ż  się nie doczekał, 
bo w  tym że sam ym  1054 ro k u  zm arł. Z osta ł u zn an y  św ię ­
tym .

Leon X  — (ur. 1475, zm. 1521) — to  im ię, k tó re  p rz y b ra ł 
sobie W łoch, G iovann i de M edici, k ied y  w  1513 ro k u  został 
pap ieżem . M ając  la t  13 zosta ł zam ian o w an y  k a rd y n a łem . 
Z ostaw szy  pap ieżem  n ie  za jm o w a ł się szczególnie teologią 
an i sp ra w a m i K ościoła ja k o  in s ty tu c ji re l ig ijn o -n a d p rz y ro -
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Felieton tygodnia

P rzy jęc ia  są szczególną fo rm ą  spędzania  
czasu  w olnego. K ażdy  uczestn iczy ł w  p rz y ­
jęciach , w ie lu  je  o rgan izow ało . O sta tn io  
jak b y  m n ie j. S połeczne b y to w an ie  ludzi 
p rzen iosło  się te ra z  n a  inne  płaszczyzny, 
p rzy jęć  je s t m nie j, je d n a k  się zd ażają . To 
p rzesu n ięc ie  się życia  tow arzysk iego  : t r a ­
dycy jnych  fo rm  p rzy jęć  na sp o tk an ia  w  
różnych  w iększych  g ru p ach  i o rg an izac jach  
m a sw o ją  w ym ow ę. Po w ielu  la ta c h  n a u ­
kow cy różnych  b ran ż  z pew nością  zab io rą  
się do an a lizy  tego z jaw iska . A le już te raz  
m ożna w ysilić  slię na  w s tę p n e  uw ag i. O k a­
zja  spora, bo  po okres ie  W ielkanocnym  je s t 
do p rzem yśleń  m a te r ia łu  dosyć. P o n ad to  n a  
op racow an ie  h isto ryków -m aukow ców  trzeb a  
poczekać, a z ty m  w iąże  się n ie b a g a te ln e  
ryzyko . U czeni m a ją  bow iem  to do siebie, 
że p o tra f ią  — zw łaszcza h is to ry cy  — zn a ­
leźć w  p rzesz łośc i ta k ie  rzeczy, k tó ry c h  n ik t 
n igdy  n ie  w idział. T ak i to  już zaw ód. J a k  
się dziś ich  czy ta  aż g łow a bo li tych, co 
n ie jed n o  p am ię ta li, bo ra p te m  d o w iad u ją  
się o sw oich  dz ie jach  n iesam o w ity ch  zu p e ł­
n ie  rzeczy.

Z a tem  o p rzy jęc iach . B y w ają  różne. W 
dalszym  c iąg u  o d b y w ają  się ta k ie  gdzie, 
z a ła tw ia  się jak ieś  in te re sy . Są to  p rzy jęc ia  
op tym istyczne. P a n u je  na  n ic h  zd row y duch, 
w ia ra  w  przyszłość i  n iezach w ian a  nadz ie ja , 
że jeden  pom oże d ru g iem u . S ą one dosyć 
ciekaw e. N a n ic h  w łaśn ie , ja k  na  d łoni 
w idać, że je s te śm y  n a ro d em  sk łonnym  do 
w za jem nego  zau fan ia , zw łaszcza w ted y , gdy 
chodzi o  w za jem n e  in te re sy . Z au fan ie  zb u ­
dow ane n a  in te re sa ch  n ie  je s t m oże n a js i l ­
n ie jszą  z w ięzi łączącą  ludzi, a le  też i  n ie  
n a js łab szą . N ie w yk luczone, że n a  ich p o d ­
s taw ie  m ogą w  przyszłości pow staw ać  
zw iązk i p rzy jac ie lsk ie . W każdym  raz ie  b a r ­
dzo często  w  tego ty p u  p rzy jęc iach  docho­
dzi do b ru d e rsc h a ftó w , w za jem n y ch  pocało- 
w ań  a zapew nień , że sobie k rzyw dy  n ie  d a ­
m y  zrobić. Ze sp o tk ań  ty ch  m ożna  w yciąg - 
gać ró żn e  w n iosk i i n au k i. N a p rzy k ład  
taiką, iż  człow iek n ie  m a jący  n ic  do zao­
f ia ro w a n ia  d rug im , rzecz p ro s ta  w  in te r e ­

sach, doznaje  poczucia obcości, ja k ie jś  f r u ­
s tra c ji z pow cdu w łasn e j n ieza radnośc i i 
n ieobecności w  św iecie  b iznesu. M ożna n a ­
w et n a b a w ić  się n iech ęc i do p rzy jęć  w 
ogóle w p rzy p ad k u  tra f ia n ia  na  ta k ie  k il­
k a  razy  z rzędu . M oje rozeznan ie  w skazu je , 
że  ten d en c ja  do ro z ro s tu  ty ch  im p re z  w ca ­
le n ie  m ale je , a .przeciw nie. Z ty ch  o b se r­
w a c ji w y n ik a  in n a  jeszcze n au k a . C hcąc do­
w iedzieć się co  w  ogóle, gdzie  i ja k  m ożna 
nabyć, w y m ien ić , z a ła tw ić  dtd, trz eb a  cho-
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dzić n a  p rzy jęc ia . T ego ty p u  u roczystości są 
d oskona łym  źród łem  w iadom ości o s tan ie  
p o lsk ie j g o spodark i i o zdolnościach  ekono­
m icznych  irodaków .

Inn y m  ro d za jem  p rzy jęć  są te, n a  k tó ­
ry ch  opow iada się o  tym , ja k  k iedyś m ożna 
było prow adzić  in te re sy . T e są n iem n ie j in ­
te re su ją ce , bo pogłębione, psychologiczne. 
D ow iadu jem y  się n a  n ich  co, k to  i z k im  
m ógł, a z k im  ruie bardzo . K to, gdzie, te ra z  
je s t i czy je s t ja k a ś  szansa  n a  przyszłość. 
S ą to  p rzy jęc ia  racze j pesym istyczne. N a ­
dziei w  n ich  n iew iele , pom ysłów  racze j 
b ra k , p a n u je  n a  n ic h  o g ó ln e  p rzygnęb ien ie . 
Je ś li chodzi o ich w ielkość, n ie  m ożna po­
w iedzieć , je s t ich  sporo . L iczba tych , co 
m a ją  w iele  do pow iedzen ia  o tym , ja k  do­
brze b y ło  p rzed  ro k iem  czy dw om a la ty  os­
ta tn io  w zrosła  n iep o m ie rn ie . S tąd  też i 
p rzy jęć  tego ty p u  n o tu jem y , choć bez sp e ­
c ja lnego  zadow olen ia , też  znaczną  liczbę. W 
ogóle je s t jak iś  sw o is ty  pęd do b iado len ia , 
a tacy  zaw sze n a  sieb ie  tr a f ia ją  w łaśn ie  na 
p rzy jęc iach  pesym istycznych . Z n ak i n a  n ie ­
b ie  i ziem i w sk azu ją  jed n ak , że p rzyszłość 
m oże w y g ląd ać  różnie, m oże  i im  się od­
m ien i i w reszc ie  coś rze te ln ie  zrozum ieją . 
P rzy jęc ia  pesym istyczne  m a ją  sw oisty  k o ­
deks. Z ap raszan i są n a  n ie  ci, co byli kim ś, 
a dzisiaj n ie  bardzo  yfiedzą k im  są. Są to

jed n ak  ludzie  obyci, św ia to w i m ożna po w ie ­
dzieć. D ostęp  na  ich p rzy jęc ia , jes t dla 
p rzec ię tn e j publiczności racze j n iew ie lk i.

T rzecim  ra d z a je m  p rzy jęć  są p rzy jęc ia  
p rzypadkow e. Te są m ieszan in ą  dw óch ro ­
dza jów  poprzedn ich . P a n u je  n a  n ic h  po­
m ieszan ie  z p o p lą tan iem . K ażdy  chce n a  n im  
wyirazić sw oją nadz ie ję  lu b  o d w ro tn ie , sw ój 
ból. Je d e n  p rzek rzy k u je  d rug iego , w  ogóle 
dogadać się n ie  m ożna. S u g e ru ję  w szy st­
k im  szanow nym  czy te ln ikom , by  podobnych 
p rzy jęć  u n ik a li ja k  ognia. M ożna bow iem  
się zdrow o n a raz ić  n ie jed n em u  ;z u czes tn i­
ków , tem u  odm ów ić u d z ia łu  w  jego o p ty ­
m izm ie, ta m te m u  znow u uczes tn ic tw a  w  je ­
go żalu  z pow odu św ie tlan e j n iegdyś p rz e ­
szłości. In n a  sp raw a , że je s t to n a jlep szy  
te re n  do o b se rw ac ji zm iennych  losów  n a ­
szych zna jom ych  b liższych lub  dalszych  i 
dop iero  co poznanych , a tak że  zn ak o m ita  
o k az ja  do zadow olen ia  z siebie; jeśli rzecz 
oczyw ista , w  żadnych  z p rzy toczonych  g ru p  
się n ie  zn a jd u jem y .

P rzy jęc ia  to w  szczególności d ob ra  szko­
ła  społecznego w spółżycia  i  te s t dla in te li­
gencji. T ym  razem  uw aga  ta  odnosi się do 
w szystk ich  u czestn ik ó w  dow olnego ro d za ju  
p rzy jęć . W iadom o nam  od psychologów , że 
in te lig en c ję  dobrze się m ierzy  u m ie ję tn o ś ­
cią izachow ania się w  zm iennych  sy tu ac jach . 
P rzy jęc ia  są tak ą  okolicznością, k ied y  m o­
żem y się pod tym  w zględem  sp raw d zić  oraz 
p o d pa trzyć  zachow an ia  innych . J e s t  to do­
b ra  o k az ja  d la  w zm ocn ien ia  dobrego sam o ­
poczucia, zw łaszcza w ted y , gdy po  w y jśc iu  
z p rzy jęc ia  m ożem y sobie pow iedzieć: A 
je d n a k  n ie  je s tem  ta k im  id io tą , by  k ied y ­
kolw iek , cokolw iek, z k im k o lw iek  rob ić  a l­
bo i  n ie  rob ić .
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dzonej. J e ś li o n im  tu  w spom inam y  to d la tego , że zrzek ł 
się n a  korzyść  k ró la  fran cu sk ieg o  F ra n c isz k a  I, z k tó ry m  
zaw arł — k o n k o rd a t, nom in ac ji n iem al w szystk ich  w yższych 
duchow nych  w e F ra n c j i  za cenę je d n a k  u zn an ia  przez  
k ró la  w yższości pap ieża  nad  soborem . O raz  d latego , że nie 
ty lko  n ie  p o tra f ił w p ły n ąć  n a  rzy m sk o k a to lick i sobór la te ­
ra ń s k i V, a b y  te n  po d ją ł odpow iedn ie  u ch w a ły  o kon iecz­
ności d o konan ia  re fo rm y  w  K ościele, a le  z lekcew ażył też 
w y stąp ien ie  ks. p ro f. d r . M arc in a  L u tra  i z rodzoną w sk u ­
te k  jego w y stąp ien ia  -*■ re fo rm ac ję . O n to  w łaśn ie , pap. 
L eon  X , w  1520 ro k u  sp ec ja ln ą  b u llą  E xsurge  D om ine  po ­
tęp ił re fo rm a c y jn e  pog lądy  M arc in a  L u tra , a  w  ro k  później 
obłożył go n a w e t -> ek sk o m u n ik ą , czyli k lą tw ą , co w  w y ­
n ik u  ró w n a ło  się p o tw ie rd zen iu  i u trw a le n iu  dalszego p o ­
dzia łu  K ościo ła Z achodniego, łac iń sk iego  (rzy m sk o k ato lic ­
kiego).

L eon  X III — (ur. 1810, zm. 1903) — to  im ię, k tó re  p rzy ją ł 
W łoch, W incen ty  Jo ach im  Pecci, k iedy  jak o  a rcy b isk u p  
P e ru z ji (1846— 1877; św ięcen ia  k a p ła ń sk ie  p rz y ją ł w  1837 
roku ) a  od 1853 r . k a rd y n a ł, w  1878 ro k u  został w y b ran y  
papieżem . B ył p ap ieżem  b ard zo  zaangażow anym : kośc ie l­
n ie  (erygow ał 248 now ych  d iecezji), po lityczn ie  (zaw arł sze­
reg  m iędzynarodow ych  porozum ień , a m .in . p rzyczyn ił się 
do kom prom isow ego  ro zw iązan ia  z a ta rg u  z N iem cam i, zw a­
nego k u ltu rk a m fe m , o raz  z a w a rł Szereg k o n k o rd a tó w , m .in. 
z R osją , 1882, w zg lędn ie  re a k ty w o w a ł je), d o k try n a ln ie  i 
to  ta k  pod w zględem  teologicznym , jak  szczególnie spo łe ­
czno-gospodarczym  i po litycznym  (w ydał szereg  encyk lik , 
w  k tó ry ch  tem a ty k ę  tę  om ów ił, a w śród  n ich  tu  w ym ien ić  
na leży  n a s tęp u jące : en cy k lik ę  A e te rn i Patris, 1879, w  k tó re j
i k tó rą  -*■ tom izm  w  zm o d ern izo w an ej fo rm ie  uczyn ił bazą 
filozo ficzną  i spo łeczno-gospodarczą  w spółczesnego w te d y  
rzy m sk o k a to licy zm u ; en cy k lik ę  P rov iden tiss im us Deus, 1893,

k tó rą  nie ty lko  re fo rm o w a ł do tychczasow e s tu d ia  b ib lijne , 
a le  fak ty czn ie  zw rócił uw agę n a  P ism o  św ięte  ja k o  n a  p o d ­
staw o w e  źród ło  ch rze śc ijań s tw a  i k a to licy zm u ; sp raw y  
spo łeczno-gospodarcze om ów ił i na  now o je  w  św ie tle  teo lo ­
gii i filozofii rzym skqJi.ato lickiej u k ie ru n k o w a ł m .in . w  n a ­
s tęp u jący ch  ency k lik ach : Q uod aposto lic i m u n e ris , 1878; 
D iu tu rn u m  illud , 1881; Im m o rta le  D ei, 1885; R eru m  n ova- 
ru m , 1891; G rav es  de com m uni, 1901. W spom nieć też  trzeb a
o stan o w isk u , jak ie  pap ież  za ją ł w  sp raw ie  ów czesnych 
a m ery k ań sk ich  zw iązków  robo tn iczych , tzw . K n ig h ts  of 
L abor, czyli R ycerzy  P racy .

L eo n h a rd  J a n  M ichał — (ur. 1782, zm. 1863) — to  a u s tr ia c k i 
rzy m sk o k a t. teolog, ks., b isk u p  n o m in a t, a u to r  w ie lu  k s ią ­
żek, p rzew ażn ie  je d n a k  z zak resu  teologii p ra k ty c z n e j, p a ­
s to ra ln e j, k a tech e ty czn e j. N ap isa ł m .in. Lebensgesch ich te  
Jesu  fUr Sch u len  (1818( czyli D zieje  życ ia  Jezu sa  — dla  
szkó l; T heore tisch -P rak tische  A n le itu n g  zurn K a thech isiren  
(1819), czyli T eo re tyczn o -p ra k tyczn e  w p ro w a d zen ie  do k a te ­
chizacji: In troduc tio  theor,-practica  in  m e th o d u m  catechisan- 
d i (1820), czyli W prow adzen ie  teo re tyczn o -p ra k tyczn e  w  m e ­
todę ka tech izow an ia ; G esam m ełte  P redigten... (1823—24; 7 
tom ów ), czyli K azan ia  ka tech izm o w e  na cały ro k  (1863;
2 to m y ); N a u ka  chrześc ijańska  dla m ło d zie ży  (1870); N auka  
chrześc ijańska  now o  zebrana  i  u łożona  p rzez ks. Fr. R a k o w ­
skiego  (1872, cz. I  i II).
L e ro u x  P io tr  — (ur. 1797, zm. 1871) — to f ra n c u sk i so c ja li­
sta  u to p ijn y , m yślic ie l i d z ia łacz  społeczny. N ap isa ł m .in . 
k siążk i, w  k tó ry ch  po ru sza  zag ad n ien ia  i sp ra w y  z p o g ra ­
n icza filozofii i teologii, np. De V H um anite  (1845; 2 tom y), 
czyli O ludzkości; D u C hris tian ism e et son  orig ine dem ocra ti-  
que  (1848), czyli O chrześc ijaństw ie  i  jego d e m o kra tyc z­
n y m  pochodzen iu  (On też  jak o  p ierw szy  uży ł w  1832 roku  
te rm in u  socja lizm ).



NAJCIEKAWSZE WYDARZENIA ROKU 1980

W POLSKIEJ NAUCE I TECHNICE
Rok 1980 obnażył w polskiej nauce i tech ­

nice w iele słabości, które naw arstw iały  się  
od lat i o kórytch od lat darem nie się m ó­
w iło — słabości natury m oralno-etycznej, 
m aterialnej, organizacyjnej... Przypadający  
na m iniony rok szczyt polskiego kryzysu  
spraw ił, że rów nież w  nauce i technice, 
dziedzinach n ierozłącznie sprzężonych z in ­
nym i sferam i życia społeczno-gospodarcze­
go, nie było szczególnie głośnych odkryć i 
przełottjowych w ydarzeń.

N iem niej jednak prace w ielu  uczonych, 
zespołów  badaw czych, inżynierskich, kon­
strukcyjnych zaow ocow ały ciekaw ym i rezu l­
tatam i które rozszerzają granice ludzkiego  
poznania, pogłębiają naszą w iedzę, k w a lifi­
kują się do praktycznego zastosow ania dziś 
lub w przyszłości — z nadzieją na duże 
efek ty  gospodarcze.

Z espół d z ien n ik a rzy  n au k o w o -tech n iczn y ch  
P o lsk ie j A gencji P ra so w e j p rz e d s ta w ił t r a ­
d y cy jn ie  lis tę  n a jc iek aw szy ch  — w  jego 
ocen ie  — w y d arzeń  ro k u  1980 w  po lsk ie j 
n au ce  i  techn ice. I  ta k :

— Z espół k 'e ro w a n y  przez  p ro f. S ta n is ła ­
w a  K o n tu rk a  z In s ty tu tu  F iz jo log ii A k ad e ­
m ii M edycznej im . M iko ła ja  K o p ern ik a  w 
K rakow iie w y ja śn ił pew n e  m echan izm y  cy- 
to p ro tek c ji — czyli zdo lności o lany  śluzo­
w ej ^p rzew odu  pokarm ow ego  do odporności 
na  d z ia łan ie  u szk ad za jące  tj . p okarm , leki, 
różnego  ro d za ju  śro d k i chemi-czne.

K rakow scy  uczen i rozpoczęli w  m in ionym  
roku  b ad an ia  n a d  u dz ia łem  cy top ro t^kc ji 
p ep ty d u  w zrostow ego , czy li tzw . czy n n ik a  
w zro stu  n ab ło n k a . P ro w ad zo n e  p rzez  zespół 
p ro f. K o n tu rk a  p race  m a ją  w  p e rsp ek ty w ie  
duże  znaczenie d la  zapob iegan ia  u szkodze­
n iom  błony śluzow ej.

— P ie rw sze  a m b u la to ry jn e  u rząd zen ia  
k rio te ra p eu ty czn e , o p raco w an e  w  Z a k ła ­
dach  N isk ich  T e m p e ra tu r  C en tra lnego  O ś­
ro d k a  T ech n ik i M edycznej w ykonano  w  m i­
n io n y m  ro k u  w  oddzia le  COTM  w  B ia ­
łym stoku . P race  badaw cze i k o n s tru k cy jn e  
prow aidzone p rz e z  Zalkład N isk ich  T pm pera - 
tu r  um ożliw iły  szerok ie  w drożen ie  do p ra k ­
ty k i m edycznej k lin icznych  m etod  k rio ch i-  
ru rg iczn y ch  w  c h iru rg ii ogólnej, d e rm a to lo ­
gii, g inekologii, o to laryngo log ii.

A p a ra tu ra  k rio te rap eu ty czn a  rodem  z 
COTM stosow ana je s t m . in . w  In s ty tuc ie  
O nkologii w  W arszaw ie , w  ak ad em iach  m e ­
dycznych  w  W arszaw ie  i K rak o w ie , S zp ita ­
lu  W olsk im  w  W arszaw ie  i w  in n y ch  p la ­
ców kach . E fek ty  k rio te ra p ii, 'k tó ra  obecnie 
będzie m ogła być sto sow ana rów n ież  w  in ­
nych  m n ie jszy ch  am b u la to r ia c h  to  m .in . 
bezbolesność i b ra k  k rw aw ien ia  (szczególnie 
w ażne w  o perac jach  onkologicznych), m ożli­
w ość bezp iecznego p rz e p ro w a d z a n ia  o p e ra ­
c ji n a .s i ln ie  u k rw iu n y ch  n aczy n iach  ja k  np. 
w ą tro b ą , czy n erk i, zm in im alizow an ie  blizn 
p o o p eracy jnych .

— P o laron  m agnetyczny  w  „pó łm agnety - 
k a c h ” — p ó łp rzew o d n ik ach  o w łaśc iw ościach  
m agnetycznych , -odkrytych 6 la t tem u  przez 
naukow ców  po lsk ich  — o d k ry li fizycy  z In ­
s ty tu tu  F izy k i D ośw iadczalnej i  In s ty tu tu  
F izyk i’ T eo re tyczne j UW oraz  In s ty tu tu  F i­
zyk i PA N : doc. J a n  G aj, d r  M ichał N aw ro c ­
ki, p ro f. J e rz y  M ycielski, d r  A n d rze j M y- 
cie isk i i d r  T om asz D ietl.

P o jęc ie  „p o la ro n u ” — guasicząsteczfci p o w ­
s ta ją c e j w  czasie  ru c h u  n o śn ik a  ład u n k u  
e lek try czn eg o  i p o la ry zu jące j w łaśc iw ości

e lek try czn e  lub  m agnetyczne  sw ojego  oto­
czenia było już znane w  fizyce m ag n e ty ­
ków . Z asługą  uozonych je s t ty m  razem  od­
na lez ien ie  tego  sam ego z jaw isk a  w  now ej 
k la s ie  m a te ria łó w .

— E fek tem  w sp ó łd z ia łan ia  spec ja lis tó w  z 
In s ty tu tu  T echn ik i B udow lanej, C en tra lnego  
L ab o ra to riu m  O chrony  R adio log icznej, I n ­
s ty tu tu  R ad io e lek tro n ik i PW  o raz  Z ak ład u  
T ech n ik i Ją d ro w e j „P o lon” s ta ły  się m e to ­
d y  i  a p a ra tu ra  do p o m ia ru  p ro m ien io tw ó r­
czości n a tu ra ln e j m a te r ia łó w  budow lanych .

To op racow an i*  m ą d u że  znaczenie dla 
o ch rony  śro d o w isk a  człow ieka. N ow o o p ra ­
cow ana a p a ra tu ra  w y tw arzan a  w  „P o lon ie” , 
pozw ala  na  szybk ie  i d o k ład n e  b ad an ie  m a ­
te r ia łó w , z k tó ry ch  k o rzy s ta  lu b  będzie  ko ­
rzy s tać  budow nictw o . R ów nolegle z n iezb ęd ­
n ym i p rz y rz ą d a m i p o m iarow ym i op raco w y ­
w ano odpow iedn ie  no rm y, dz ięk i k tó ry m  
n ie  pow inno  'być rozb ieżności m iędzy  p rz e p i­
sam i a życiem . Is tn ie je  w ięc  m ożliw ość 
ch ro n ien ia  ludzk iego  zd row ia , a za razem  
rac jo n a ln eg o  w y k o rzy stan ia  m a te r ia łó w  b u ­
dow lanych , m . in . u zy sk iw an y ch  tak że  z 
różnego ro d za ju  odpadów  przem ysłow ych .

— P o lska  szkoła ob róbk i p las ty czn e j — 
zn an a  w  św iecie  z m etody  k u c ia  c iężkich  
w ałó w  T adeusza  R u ta , k sz ta łto w an ia  w a h a ­
jącą  m a try c ą  Z dzisław a M arc in iaka , p ras  
w ieloczynnościow ych E d m u n d a  N ow aka, 
w alcareik do w ie r te ł M ieczysław a O lszow ­
sk iego  — w zbogacona zosta ła  w  m in ionym  
ro k u  o k o n s tru k c ję  p ra s  d w u śritbow ych  do 
tłoczen ia  i  -kucia ty p u  P S H T  250 w g k o n ­
cep c ji Józefa  P oczobu ta  i R o b erta  Ż eb row ­
sk iego  z O środka B adaw czo-R ozw ojow ego 
O bróbk i P la s ty czn e j M eta li „P laso m et” w 
W arszaw ie.

D zięki n ie sp o ty k a n e j do tychczas k o n s tru k ­
cji re d u k u ją c e j siły  w y stęp u jące  w  k o rp u ­
sie p ra sy  je s t o n a  k ilk a k ro tn ie  lże jsza  od 
podobnych  k o n s tru k c ji w  n a jw y że j u p rz e ­
m ysłow ionych  k ra ja c h  św ia ta . O ryg inalna  
k o n s tru k c ja  pozw ala  jednocześn ie  n a  p r a ­
cę p ra sy  bez trad y cy jn y ch  sp ec ja ln y ch  fu n ­
dam en tów , znaczn ie  zw ięk sza jący ch  koszt 
in w esty c ji; d la te j p ra sy  w y sta rcza  je d y ­
n ie  u s taw ien ie  je j na  p o d k ła d a c h  w ibro izo - 
lacy jnych .

— Z naczące e fek ty  p rzy n io s ły  p ro w ad zo n e  
w  k ra ju  p race  n a d  m iferoprocesam i b a d a n y ­
m i p rży  pom ocy  u rząd zeń  fu n k c jo n a ln ie  
Zbliżonych do k o m p u te ró w , a le  u m ożliw ia­
jących  stosow an ie  n a  w iększą  niż one sk a ­
lę  in fo rm aty czn y ch  m etod  s te ro w an ia , za ­
rząd zan ia  i k o n tro li.

Z u w a g i n a  szerok ie  m ożliw ości w y k o rzy ­
s tan ia  — począw szy  od b a d a ń  nau k o w y ch , 
różne działy  te ch n ik i (energe tykę , tra n sp o r t , 
pom iary , n aw ig ac ję ) aż  po  sp rzę t po w szech ­
nego u ży tk u  — za in te re so w an ie  m ik ro p ro - 
oesam i i  ach ap lik a c ją  je s t w  św ieoie b a r ­
dzo duże . Idzie  za ty m  rozw ój p ra c  b a d a w ­
czych, a le  ich  w y n ik i, szczegóły tech n o lo ­
g iczne itd . n ie  są rozpow szechn iane . B adan ia  
i o p raco w an ie  u k ła d u  do sy s tem u  m ik ro - 
procesow ego, w y k o n an e  w  In s ty tu c ie  T ech ­
nologii E lek tro n o w e j N au k o w o -P ro d u k cy jn e ­
go C en tru m  P ó łp rzew o d n ik ó w  w  W arszaw ie  
s tw a rz a ją  m ożliw ość rozw in ięc ia  k ra jo w e j 
p ro d u k c ji now oczesnych  sy stem ów  in fo rm a ­
tycznych .

— W spó łp raca  m ięd zy  zak ła d am i e le k tro ­
now ym i „L am in a” a Z ak ład em  C hem ii R a ­
d iacy jn e j In s ty tu tu  B ad ań  Jąd ro w y ch  w  
W arszaw ie  zaow ocow ała n o w y m i techno lo ­
g iam i rad iacy jn eg o  m o d y fik o w an ia  m a te r ia ­
łów  pó łp rzew odn ikow ych . O pracow ano  m. 
iji. technologią  w y tw a rz a n ia  szybkop rzełą-

czalnych  ddod pó łp rzew odn ikow ych , r a d ia ­
cy jn ą  m o d y fik ac ję  no w y ch  ty p ó w  ty ry s to ­
rów  ('zaw orów  e lek tro en e rg e ty czn y ch ): p rz y ­
go tow ano  też izałożenia d la  specja lnego  d z ia ­
łu  te ch n ik i ra d ia c y jn e j (obejm ującego  m . in. 
ak c e le ra to r lin iow y) dla zak ład ó w  „L am in a” .

Opanowanie — po raz p ierw szy w  krajach  
RWPG — tech n olog ii w ytw arzan ia  szybk ich  ty r y ­
storów  w ych od zi naprzeciw  potrzebom  w ytw ór­
ców  elek trycznych  urządzeń przekształtn ikow ych  
w  ich  narjbardziej now ow czesnych  asortym entach. 
Oryginalna polska m etoda rad iacyjnego m odyfiko­
wania struktur półprzew odnikow ych, zapew nia za­
razem  znacznie precyzyjn iejsze w ykonanie diod 
i  tyrystorów  w  porów naniu ze stosow anym i do­
tychczas m etodam i d yfuzyjnym i.

U pow szechnienie op a itych  na szybkoprzełączal- 
n ych  diodach i  tyrystorach  urządzeń energoelek- 
tronicznych zapew nić pow inno w  p rzyszłości po­
ważne oszczędności energetyczne.

— O pracow ano  w  In s ty tu c ie  M echan ik i 
P recy zy jn e j i 'zastosow ano w  Z ak ład ach  
M echan icznych  „Uirsuis” n o w ą  s ta l  n a rz ę d z io ­
w ą (o .sym bolu W M W —1), m a te r ia ł  n ow o­
czesny  — tań szy  i  lepszy  n iż  d o tychczaso ­
w e. W ykonane zaś z n ie j n a rzęd z ia  są 
6 -k ro tn ie  trw a lsz e , a w y tw o rzen ie  now ej 
s ta li k o sz tu je  o 40 p roc. m niej*

S ta l p ro d u k u je  się w  k ra ju  g łów n e z im ­
p o rto w an y ch  ru d , zaś c en y  d o da tków  stopo ­
w ych  {k tó rych  n o w a  s ta l izaw iera m nie j) 
w zrosły  w  ostaibnich la ta c h  n a w e t k ilkuna^  
s to k ro tn ie , s tąd  ta k  d u że  znaczen ie  now ego 
o p raco w an ia . W prow adzen ie  do p rzem y słu  
■nowoczesnych g a tu n k ó w  sta li pozw ala  n a  
ra c jo n a ln e  u ż y tk o w an ie  tego  podstaw ow ego 
m a te r ia łu  k o n s tru k cy jn eg o  — c o  je s t o ty le  
w ażnej że  „sta loch łonność” k ra jo w e j gospo­
d a rk i je s t w  d a lszy m  ciągu  zby t duża.

P o d k reś lić  te ż  na leży  fa k t  szybkiego zasto ­
sow an ia  o p raco w an ia  badaw czego  w  p ra k ty ­
ce. P rzem y sł do tychczas n ie  zaw sze by ł za ­
in te re so w an y  n o w y m i i  ta ń sz y m i m a te r ia ­
łam i — n a w e t, gdy  p o d  w zg lędem  u ż y tk o ­
w ym  b y ły  one lepsze n iż  m a te r ia ły  droższe.

— P race  nau k o w o -b ad aw cze , p row adzone 
przez p ro f. A n d rze ja  T arkow sk iego  z In ­
s ty tu tu  Zoologii U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ie ­
go, p rzyczyn iły  się d o  ro zw o ju  em brio log ii 
ek sp e ry m en ta ln e j 9saków .

B ad an ia  p ro feso ra  i  jego zespołu m a ją  na 
celu  po zn an ie  mechaniiizmów rozw ojow ych 
d z ia ła jący ch  w e  w czesnym  o k re s ie  rozw o ju  
em briona lnego  ssaków  oraz  i sk u tk ó w  n ie k tó ­
rych  zabunzeń p o w sta jący ch  w  ty m  o k res ie . 
W o sta tn ich  la ta c h  punikt c iężkości w . b a d a ­
n iach  p rz e su n ą ł się  n a  zagadn ien ie  oddz ia ­
ły w ań  cy to p lazm aty czn o jąd ro w y ch  w  o k re ­
sie d o jrzew an ia  k o m ó rk i ja jo w e j i  w e w cze­
snej emibriogeneziie.

Nakładem  P aństw ow ego W ydaw nictw a Nauko­
w ego ukazała się  „Prasa polska iw latach 1918— 
1939” dr habil. Andrzeja Paczkow skiego .będąca 
pierwszą sy n tezę  prasy polsk iej tego  okresu, w y ­
różniająca się  waloram i piisarskimi, poanawczym i 
i dydaktycznym i. P ublikacja, będąca g łów n ie w y ­
nikiem  badań w łasnych  autora nad m ało jeszcze  
poznanym  okresem  funkcjonow ania prasy w  P ol­
sce m iędzyw ojennej, zaw iera w yjątkow e bogact­
w o faktografii i  ogrom m ateriału' śc iś le  op iso­
w ego, a w ięc  h istorycznie najcenniejszego. Cen­
ne są zwłaszcza te  fragm enty, w  których  arutor 
om awia1 zagadnienia związane z kształtow aniem  się  
zawodu dziennikarskiego i  form ow aniem  s ię  agen­
cji prasow ych, a także stan d ew olucję prasy  
m niejszości narodow ycii, zam ieszkujących  ziem ie  
R zeczypospolitej P olsk iej. Praca jest kolejnym  
tom em  „H istorii prasy p o lsk iej” — syn tezy  roz­
w oju  czasopiśm iennictw a w  Polsce X IX  i  XX  
w ieku, którą opracow uje Instytut Badań 'L iterac­
kich PA N  pod ired. doc. Jeizego  Łojka.

O pracow ano na  p odstaw ie  m a teria łów  
P olsk ie j A genc ji P rasow ej.

dr LESZEK SOBCZAK
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W iosenne łagodne pow ie trze  p łynęło  z 
szeroko  o tw a rte g o  okna. S łońce chy liło  
się k u  zachodow i i  lek k i w ia tr  p o ru sza ł 
f ira n k ą . W poko ju  — chłopiec d d z iew ­
czyna  — prow aidzili p rzyc iszaną  rozm o­
w ę. P o dob ieństw o  ry sów  tw a rz y  i jasny  
ko lor w łosów  u  obo jga  'w skazyw ały , że 
m łodzi są rodzeństw em . D ziew czyna b y ­
ła sm u tn a  i zam yślona. C hłopiec trochę  
znudzony, n ie sp o k o jn ie  k ręc ił się p o  p o ­
ko ju , w reszc ie  nieco zn iec ierp liw ionym  
tan em  p o w iedz ia ł:

— S łucha j, E w a, pnzestań  się tym  za­
d ręczać d p rze s tań  .ciągle o tym  m yśleć i 
m ów ić. T o 'był po prositu zw ycza jny  w y ­
padek , n a  k tó ry  n ie  m ie liśm y  przecież 
żadnego  'w p ływ u . M inęły  już od ta m te j 
po ry  trz y  la ta . N ied ługo  .kończym y s tu ­
dia. Ż ycie p rzed  mami. M usim y m yśleć o 
sobie. A  o  tam tym ... 'trzeba  zapom nieć.

D ziew czyna u n io s ła  g łow ę i p a trząc  na 
b ra ta  w  n iem y m  zdum ien iu  szepnęła  z 
oczamii p e łn y m i łez:

— Z apom nieć? N igdy n ie  p o tra fię  te ­
go zapom nieć? To było s trszn e , n ie p ra w ­
dopodobne, n iesp raw ied liw e  i n iem ożliw e 
do z rozum ien ia . N igdy się n ie  dow iem , 
dlaczego b ieg ła  w tedy  p rzez  jezdn ię  w  
tak im  ru ch liw y m  i n iebezp iecznym  m ie j­
scu. C zym  m ia ła  z a p rz ą tn ię te  m yśli, czyim 
była  ta k  za tro sk an a , że n a w e t in s ty n k t 
n ie  o strzeg ł je j, że b iegn ie  p ro s to  pod 
sam ochód. Z aw sze przecież 'była ta k a  ro z ­
w ażna. M cże m a rtw iła  isię n am i, m oże 
m ia ła  jak iś  n iespodz iew any  k łopot. Może 
m yśla ła  o n as . P aw eł, azy  t y  .nigdy się 
nad  ty m  n ie  zas tan aw ia łe ś?  — C hłopiec 
sp o jrza ł n a  s io strę  u w ażn ie  i u s ia d ł obok 
na  ,tap cz an ie  ob e jm u jąc  ją  ram ien iem .

— W cale ta k  n ie  m u sia ło  być, E w a, 
przecież n ie  m u s ia ła  kon ieczn ie  'być w  
złym  n a s tro ju , mie m u s ia ła  być z m a r t­
w iona. M ogła .się p o  p ro s tu  zagapić, S tra ­
cić o rien tac ję . P rzecież n ie  'byliśm y dla 
m am y tacy  źli, żeby się bez p rz e rw y  n a ­
m i m a r tw iła . —
— Źli? — p rze rw a ła  E w a — ależ  P a ­
w ełku , było  dużo igorzej. B yliśm y w s to ­
su n k u  do n ie j  obo ję tn i. Co m y  ta k  n a ­
p raw d ę  o  n ie j w iem y? U w ażaliśm y , że 
w szystko  je s t spraiwą n o rm a ln ą . Je s t 
zaw sze mamai, je s t zaw sze .dom, w  k tó ­
rym  w szystko  by ło  ina sw oim  m iejscu , 
wstzystko było d la  n a s , o  w szystk im  m y ­
ś la ła  ona... — Taik, a le  p o m ag aliśm y  je j 
przecież — b ro n ił się P a w e ł — no, m oże 
n izby t często, a le  jednak ... —
— P om agaliśm y .^  — p o k iw a ła  głow ą s io ­
s tra  — a le  ile  iprzy tym  okazyw aliśm y  
zn iec ie rp liw ien ia  i n iechęci, bo to czę­

sto p rz e sz k a d z a ło ' n a m  w sp o tk an iach  z 
p rzy jac ió łm i, bo trz eb a  b y ło  odłożyć p ó j­
ście n a  dyskotekę, bo się n am  po  p ro s tu  
nie chciało . A  p rzy p o m n ij soibie jak ie  to 
były rozm ow y z m am ą, gdy u siłow ała  
nas zapędzić  do n au k i, 'gdy m ó w iła  o 
tym , że n ie  w olno mam zan iedbyw ać  się 
w szkole. G n iew ała  się n ie raz , gdy zbyt 
w iele czasu  po św ięca liśm y  n a  rozryw k i, 
gdy późno  w ra c a liśm y  do dom u. P a m ię ­
tasz, co w tedy  dpow iadaliiśm y? —

— P am ię tam  — odpow iedzia ł P aw e ł c i­
cho — m ów iliśm y, że  je s te śm y  dorośli i 
?ami w iem y n a jle p ie j co m am y  robić. Ale

czy tak  n a p ra w d ę  w iedzie liśm y  co ro b i­
my? G dybyśm y słu ch a li je j rad , to  nie 
rep e to w a łb y m  IX  k lasy , a ty  n ie  m ia ła ­
byś k łopo tów  z 'm a tem aty k ą . A le przecież 
cza-sem o kazyw aliśm y  je j serdeczność... 
p rzy p o m n ij so b ie  E w a. —

— O w szem  — p rz y ta k n ę ła  dziew czyna
— p o tra f il iśm y  być n aw e t n iezw y k le  czu ­
li i tro sk liw i. A le .kiedy? W tedy, gdy była 
nam  szazególnie p o trzeb n a . G dy c h c ie liś ­
m y od n ie j czegoś — now ego sw e tra , c iu ­
chów, czy u rząd zen ia  p ry w a tk i. A le n ig ­
dy b ez in te resow n ie , n igdy  z po trzeb y  se r­
ca. P rzecież m am a to w iedzia ła , odczuw a­
ła, choć zaw sze p rzy jm o w ała  to  za d o b rą  
m onetę . A ch, P aw le , gdyby  czas mógł 
się cofnąć. C h c ia łabym  ją  o ty le rzeczy 
zapytać, ch c ia łab y m  iz n ią  rozm aw iać , 
słyszeć je j głos, p o rad z ić  .się, pójść z n ią  
na spacer, usłyszeć je j śm iech. N aw et 
n iechby  się .na minie gn iew ała , n iechby  
m nie k a rc iła , a le  żelby była... a le to  już 
nigdy... —

E w a o p arła  głow ę na  ram ien iu  b ra ta  i 
zap łakała , ja k  m ałe, opuszczone i  b e z ra d ­
ne dziedko.

— N ie p łacz  — pocieszał .brat — nie 
płacz, je s teś  dorosła , no , p ra w ie  dorosła . 
Je s te śm y  razem . B ędziem y sobie p o m a ­
gać, tak , ja k  zaw sze tego chc ia ła  m a ­
m a. —

E w a o ta r ła "  łzy i  p o d n io s ła  się z tap - 
azana. Z d ję ła  z p ó łk i d re w n ia n e  p ud ło  i 
w y sy p a ła  n a  stół rodz inne  .zdjęcia. W zię­
ła do rę k i  jed n ą  z fo to g ra fii.

— S p ó jrz  P aw le  — pow iedzia ła  po 
chw ili — to o s ta tn ie  zd jęc ie  m am y. Była 
u 'fo tog rafa  na m iesiąc  pr.zed w ypadk iem . 
W ym ien ia ła  w te d y  dow ód  osob isty . B ra t 
p rz y jrz a ł .się fo to g ra fii. Ze zd jęc ia  spo­
g ląda ła  n iem ło d a  już k ob ie ta  o z a tro sk a ­
nych oczach i zm ęczonym  w y raz ie  tw a ­
rzy. S iw e w łosy u p ię te  w  w arkocz  o k a ­
la ły  c ia sn y m  w ian u szk iem  głow ę.

— N igdy n ie  obc ina ła  w łosów  — z a u ­
w ażył Paiweł — zaw sze  n o s iła  ta k ą  s a ­
mą fry zu rę , jak ą ś  ta k ą  n iem odną. I pa trz , 
tyle zm arszczek  m a  w okół oczu i  ust. 
N igdy tego  n ie  zauw aży łem , k ied y  je sz ­
cze żyła. U w ażałem , że  zaw sze je s t ta k a  
sam a, że n ic  się w  n ie j n ie  zm ien ia . Nie 
um iałem  dostrzegać  zachodzących  zm ian 
w  je j w yg lądzie . J a k  s ta ro  tu  w ygląda... 
A tu  na tym  izdjęciu je s t z  o jcem  w  p a r ­
ku. O jca słabo  .pam iętam . T u m am a jest 
zupełn ie  in n a . M łodsza, roześm iana . W y­
gląda na  szczęśliw ą. K ochała  o jca. Co 
czuła, gdy  została  sam a z n am i?  —

— W idzisz, P aw e ł — wtTąciła siostra
— a n ig d y  n ie  n a rz e k a ła  n a  los. A p rz e ­

cież m usia ło  je j być bardzo  ciężko, gdy 
odszedł k o ch an y  przez  n ią  człow iek .pozo­
s ta w ia ją c  ją  z d w o jg iem  dizieci. M usiała  
n a s  w ychow yw ać, zap racow ać  n a  ■ życie, 
u trzy m ać  dom . J a k i  inny  by ł ten  dom, 
k ied y  ży ła . B ył p raw d ziw y . C iepły , czy­
s ty  i zadbany . U w ażaliśm y, że to  nic 
nadzw yczajnego , że to n a tu ra ln e , że to 
się n a m  należy . A teraz? N ie m a  je j i nie 
m a  już tego dom u. J e s t  ty lko  m ie jsce  do 
n au k i, m ie jsce  do p rz e sp a n ia  się, m ie j­
sce bez  duszy  i bez w yrazu , m ie jsce  z im ­
ne i n iep rzy tu ln e . Bo ona by ła  duszą  te ­
go dom u. A le ja , jeś li założę w łasn ą  ro ­

dzinę, to m ój dcm  będzie tak i, jak i m a ­
m a nam  u m ia ła  .stw orzyć.

—■ I m ój .także — w trą c ił P aw eł — i 
n aw e t ta k ie  sam e f ira n k i, i tak ie  sam e 
ludow e ozdoby pow ieszę, jak ie  m am a lu ­
biła. Z aw sze m ów iła , że lu b i w ieś, bo 
s ta m tą d  przecież pochodziła. P am iętasz ... 
n uc iła  czasem  ludow e, sm ę tn e  p iosenki, 7 

k tó ry ch  pokp iw aliśm y  sobie. M iała  n a ­
w e t tak ie  jak ieś  porzekad ło , k tó re  czę­
sto p o w ta rza ła , gdy by ła  czym ś z b u lw e r­
sow ana, albo  czym ś p rz e ję ta  lu b  p rz e ­
stra szo n a . J a k  to  b rzm iało?  —

— P a m ię ta m  — u śm iechnę ła  się Ew a
— m ó w iła  w ted y  z w estch n ien iem : „ach, 
ty  św iecie  n ie p o ję ty ” . M iała  p rzy  ty m  
ta k ie  oczy o k rąg łe  ze zdum ien ia , jak b y  
n ie  m ogła pojąć, dlaczego n ie  sam o dobro 
is tn ie je  na św iecie. Skąd  b ra ła  siły, żeby 
się bo rykać  'Z p rzec iw nośc iam i losu? A 
m y n ie  um ieliśm y  i -nie chcie liśm y je j 
w  ty m  pom óc. J a c y  b y liśm y  egoistyczni, 
Paw le. —

B ra t p rzeg ląd a ł zdjęc ia  z pochyloną 
g łow ą i d ługą  chw ilę  m ilczał. W reszcie 
pow iedzia ł cicho:

— A jed n ak  zastaw iła  n am  coś z sie­
bie. Coś b ard zo  w ażnego. Z ostaw iła  nam  
p rzestrogę , .zostaw iła n a m  n au k ę  n a  n a ­
sze życie, 'k tó re  u k ład ać  ju ż  będziem y 
sobie sam i. Z ostaw iła  n am  to, co z ro ­
zum ieliśm y  ta k  późno, że m aitka, to n a j ­
bliższy se rcu  człow iek. Ciężlko i sm utno  
to  zrozum ieć w tedy , gdy ju ż  n ie  m ożem y 
je j tego okazać, ale w ażne  jes t, żeśm y to 
w ogóle zrozum ieli. To n as u r a tu je  przed 
oschłością serca  i zachow a w  n a s  tę sk n o ­
tę do ludzk ich , serdecznych  uczuć.

K iedy  E w a i P aw eł zb ie ra li ze stołu 
zd jęc ia  chow ając  je do pudełka. — P a ­
w eł za trzy m ał jedno  z n ich  i p rzygląda! 
m u się długo.

— C zy je  to  zdjęcie? — sp y ta ł w reszcie. 
E w a w y ję ła  fo to g ra fię  z r ą k  b ra ta  i 
p rzy jrzaw szy  s ię  pow iedzia ła :

— To tak że  nasiza m am a. M iała w tedy  
osiem naście  la t. B yła ja k  w idzisz ślicz­
n ą  dziew czyną, ze zło tym  w arkoczem  i 
roześm ianym i oczym a. P o p a trz  i p o ró w ­
n a j o s ta tn ie  zdjęc ie  m am y i te j dz iew ­
czyny. To hisitoiria jednego  sm u tn eg o  i 
Ciężkiego życia , k tó re  m ogliśm y uczynić 
jaśn ie jszym , a le  b y liśm y  n ieczu li i ego­
istyczn i. N ic n ie  w iem y o te j  dziew czy­
n ie  ze zło tym  w arkoczem  i n iew ie le  o 
te j 'Sm utnej, p o s ta rza łe j kotbiecie, a to 
przecież by ła  n asza  m am a... Paw le....

JADW IGA KOPROWSKA

Dziewczyna 

ze złotym warkoczem
(opowiadanie)



S E R C E  M A T K I
Jed n y m  z n a jw sp an ia lszy ch  po łączeń w y ra ­

zow ych i  uczuciow ych je s t: se rce  m atk i. S ło­
w a  te  pozorn ie  w yb lak łe , w y ta rte , n ie a tra k ­
cy jn e  z pow odu  sw ego spow szechnien ia , są  
sym bolem  najw yższych  za le t człow ieczeństw a 
i siedzibą n a jsz lache tn ie jszych  in s ty n k tó w  n a ­
tu ry  ludzk ie j.

S erce  m atk i!... Ile  w  ty ch  dw óch sk rom nych  
słow ach  m ieści się bezgran icznego  oddan ia , 
n a jo f ia rn ie jszeg o  pośw ięcen ia , n a jb e z in te re -  
sow nie jsze j życzliw ości, opieki, pom ocy, ile la t 
najcięższego  tru d u , ile d n i w ie rn e j służby, 
m ęki, szarzyzny  i dokuczliw ej m onotonii, ile 
nocy n iep rzesp an y ch , ile c ie rp liw y ch  chw il 
trw ogi, u d rę k i i b o h a te rsk ie j w a lk i, c ie rp ień  
i łez  w y lanych ... D la se rca  m a tk i is tn ie je  ty l­
ko jed en  sk a rb , k tó rem u  służy przez  d ługie 
życie p o św ięcając  się bez  resz ty . T ym  sk a r ­
bem  je s t dziecko. D la pełnej m iłości m a tk i n ie  
m a znaczen ia , czy dziecko je s t jeszcze w  
pie luszkach , czy je s t uczn iem , s tu d en tem  czy 
osobą d o ros łą  o s iw y ch  sk ro n iach ; czy jes t 
p o rząd n y m  człow iek iem , czy chu liganem , 
n ieb ie sk im  p tak iem , a  m oże n a w e t zb rod ­
n iarzem .

S erce M atk i Bożej p rzeżyw ało  p raw ie  
w szystk ie  uczucia  każdej m atk i. G dy  H erod 
zarządził o k ru tn ą  rzeź n iew in ią tek , strw ożone 
S erce  M ary i w spó ln ie  ze Ś w ię tym  Józefem  
w y b ra ło  bez  w ah an ia  ciężk i tru d  d a lek ie j tu ­
łaczki, ab y  ty lko  uch ro n ić  życie Jezusa . W ie­
d z ia ła  M atk a  B oska, że J e j  Syn m usi spełn ić  
n a  z iem i og rom ną  m isję  B o g a-O jca ; m isję  m i­
łości, o fia ry  i od k u p ien ia . M im o to serce  je j 
n ie  m ogło oprzeć s ię  m ieczow i srog ie j boleści, 
gdy Je j S yn  o k ru tn ie  sp o n iew ie ran y  zaw isł n a  
k rzyżu  zb udow anym  z ludzk ich  grzechów ! 
S m utek , żal, boleść, w spółczucie , p rag n ien ie  
u lżen ia  m ęk i C hrystusow ej, a  po tem  radość 
by ły  tre śc ią  szybko  po sob ie  n astęp u jący ch  
ludzkich  uczuć S erca  B ogarodzicy.

Niobe, żona  k ró la  A m fiona, b y ła  w ed ług  
p rzep ięk n e j legendy, na jszczęśliw szą i n a j ­
d u m n ie jszą  z  m atek . D um a m acie rzy ń sk a  s ta ­
ła  się p rzyczyną je j zguby. N iobe m ia ła  12 
dzieci: 6 ch łopców  i 6 dz iew czynek . W  sza­
le sw ej m a tczy n e j m iłośc i o b raz iła  boginię 
L a to n ię , m a tk ę  ty lko  dw o jga  dzieci: 
A pollina i D iany, nazw aw szy  ją  w  po­
ró w n a n iu  z sobą  — bezdzietną. T ak ie j obelgi 
n ie  zniosło  se rce  i  d u m a  d rug ie j, szczęśliw ej 
m am y. S ro g a  b y ła  zem sta  bogini! J e j syn, A­
pollo, p o zab ija ł s trz a ła m i w szystk ie  dzieci 
N iobe. N ie pom ogły an i sk ru c h a  N iobe, an i 
b łag an ie  o  litość, o  pozostaw ien ie  choć n a j ­
m niejszego, ju ż  jedynego  dziecka. B ezdzietną 
zosta ła  szczęśliw a n iedaw no , d u m n a  m a tk a  12 
dzieci. T akiego  bolesnego ciosu  n ie  w y trzy m a­
ło serce  m a tk i!  N iobe sk am ien ia ła  z  bólu, a  
ska ła , w  k tó rą  n ie  p rzem ien iła , do dziś sączy 
pasm o w ody  — łzy d rę tw e j m a tk i n ieu tu lo n e j 
w  bó lu  i żałobie.

Jeszcze in n y  p rzy k ład  podaje , że  pew ien  
m łodzien iec zakochał się  b ez  w zajem ności w  
dziew czynie. O w a u k o ch an a  d rw iła  sob ie  z 
m iłości ch łopca  i  z łym  ża rtem  zażąd a ła  od 
n iego dow odu m iłości. — P rzyn ieś m i serce 
sw ej m a tk i — ro zk aza ła  stanow czo. P osfnu t- 
n ia ł ch ło p ak  i odszedł d o  dom u. M atk a  pow i­
ta ła  go serdecznie . Podsuw a, jak  zw ykle, sy ­
now i jego u lub ione  p o traw y , lecz syn  je s t ja ­
k iś n iespokojny... M iejsca  n ie  m oże sob ie  zna­
leźć... W ieczorem  te n  nerw o w y  n iepokó j w z ra ­
s ta . Po k o lac ji m a tk a  serdecznym  p oca łun ­
k iem  żegna syna. L edw o zasnę ła  sy n  chw y ta  
o s try  nóż b iegn ie  do  łóżka  m a tk i i  zab ija  ją. 
W kró tce  m a tk o b ó jca  w y b ieg a  n iep rzy to m n y  z 
gorącym  jeszcze sercem  m a tk i w  sk rw aw io n e j 
d łon i i  pędzi do  n a jd roższe j. Nogi o d m aw ia ją  
m u  posłuszeństw a... Z aczepia o  coś i p rz e w ra ­
ca  się. W te j chw ili roz lega  się  szep t w y d a r te ­
go z p ie rs i se rca  m atczynego :

— S y n u  m ój czy aby  n ie  p o tłuk łeś  się  b a r ­
dzo?

Jiózef W ittlin  poeta , n ap isa ł w sp an ia ły  
hym n pn . „T rw oga p rzed  śm ie rc ią”. U m iera­

jąca  m a tk a  żegna się ze sw oim  
u k o ch an y  jed y n ak iem . T u  n a  zie­
m i, m ia ła  ty lko  jego! N aw et te raz , w  obliczu 
śm ierc i troszczy się  jeszcze o  syna : „k to  ci 
ju tro  poda  ob iad  i zace ru je  spodnie , gdy ja  
będę już w  tru m n ie ? ”.

W „B a llad y n ie” Ju liu sz  S łow acki k re ś lił je ­
den  z n a jp o tw o rn ie jszy ch  ty p ó w  kob iecych  w 
li te ra tu rz e  św ia tow ej. B a llad y n a  ściele d rogę 
sw ego  życia tru p am i. M atkę sw oją , s ta rą  
w dow ę głodzi, w ięzi i w reszcie  w  c iem ną noc 
bezlito śn ie  w ypędza. Z b rodn iam i osiąga sw ój 
ce l: w k ła d a  koronę k ró lew ską  n a  sw e  sk ron ie  
i w  n ie j zasiad a  do sąd zen ia  innych . Z jaw ia  
się z łam an a  m a tk a  k ró low ej B alladyny , aby 
poskarżyć  się n a  sw o ją  w y ro d n ą  có rkę , n ie  
w iedząc  że p rzed  n ią  w ła śn ie  śtoi. P ra w o  o ­
rzeka  że ta k a  có rk a  w in n a  ponieść k a rę  
śm ierci. „L echitów  u s taw a  śm ierć p rzep isu je  
n a  n iew dzięczne  dziec i” — ośw iadcza  k an c le rz  
i w zyw a s ta ru szkę , ab y  poda ła  sądow i im ię 
n iew dzięcznej córki. „Co? Śm ierć n a  có rkę?  
Pan ie , bądź  m i zdrow y. Z egnaj, królow o, ja  
w racam  do  b o ru ” — w o ła  p rzerażo n a  i chce 
odejść. W niesionego o sk a rżen ia  w ycofać n ie  
w olno. M atka w zię ta  n a  to r tu ry  um iera , a le  
n ie  zd radza  im ien ia  w yrodne j córki.

N iedaw no  w  Szczecinie n a  jed n e j z  n a j ­
ruch liw szych  ulic  m ia ł m ie jsce  w strząsa jący  
w y p ad ek  pośw ięcen ia  m atczynego  serca . K o­
rzy s ta ją c  z chw ilow ej n ieuw ag i m atk i, d z iec­
ko w ybiegło  z ch o d n ik a  n a  jezdnię , gdzie b a r ­
dzo szybko zbiżał się sam ochód: W ypadek  był 
p raw ie  n ieun ikn iony . M atk a  w idząc n iebez­
pieczeństw o b ły skaw iczn ie  w yb ieg ła  n a  jezd ­
n ię  po dziecko, lecz razem  z n im  w p ad ła  pod 
sam ochód. Z g inęła  n a  u licy  razem  ze sw oim  
dzieckiem .

Ile  serc  m atczynych  pękło , ile  w łosów  zb ie­
lało , ile  m ózgów  zasnu ło  się m g łą  ob łędu  pod 
w p ły w em  bó lu  spow odow anego  nieszczęściem  
d z ie c i!

T ak ie  p rzedziw ne je s t se rce  m a tk i!

TERESA MICHALCZUK

Najw spanialszym  przykładem  m iłości m acierzyń­
sk iej jest postać i  życie N ajśw iętszej M aryi Panny

Z potrzeby serca
Szanow na Redakcjo. J^stcjn polskokatołi- 

kiem , m am  18 lat. Od w czesnych lat czytam  
regularnie nasz tygodnik „Rodzina”. W roku 
1979 um arła najukochańsza dla m nie Osoba
— moja M am usia. Po otrząśnięcin się  z m o­
jej osobistej tragedii zacząłem  pisać w iersze. 
N ie w iem , czy one są dobre czy złe, sam  
nie potrafię ich ocenić. Z w yrazam i szacun­
ku — Tomasz Jasiński (Radom).

Gdy byłaś potrzebna, uciekłaś.
U ciekłaś tam, gdzie w szyscy m uszą odejść, 
Odszedł m ój prom ień, odeszło m oje życie, 
Zam alowałaś m ój uśm iech, zabrałaś radość.

NIE ZAWSZE, MAMO

T w o ja  to o p o w ie ść ,  j a k  in n e j  
K t ó r e  k o ń c z ą  się  d r a m a t e m .
N ad  T o b ą  b y ły  t y lk o  s z a re  c h m u r y ,
S ło ń c e  by ło  rz a d k o ś c ią .

Z o s t a w i ł a ś  m n ie  n a  p a s t w ę  losu,
n a  p o ż a r c i e  dz iczy .

P o z o s t a w i ł a ś  m n ie  n a  ż y c i e  bez  s e n s u ,
n a  c z e k a n ie  c ie m n o śc i ,

U m ó w i ł a ś  s ię  n a  s p o t k a n i e  w  m r o k u
n a  s p o tk a n ie  w ie cz n e .

P a t r z y s z  1eraz  n a  m n ie  i c zek asz
aż ja  p r z y j d ę  do  C ieb ie .

( l i s to p a d  1979)

WIGILIA

S a m  p r z y  s to le ,  w idzę  
O p ła t e k  le ż y  n a  t a l e r z u  s iana .
W o d a  i m ą k a  ż y c z e ń
W y p o w i a d a n y c h  p rz e s z ło ś c i ą  z łu d z eń . . .

W p a t r u j ę  się w z a s t a w ę  p u s t ą  —
B ia łą  i c z y s t ą  j a k  
T w o j e j  t w a r z y  ob l icze .

K r z e s ło  p u s t e  j a k  n a k r y c i e  
N a p r z e c iw  m e  m a r z e n ie  
S k i y t e 3 d a l e k i e ,  n i e w id z i a ln e .

K o c h a n a  M atk o .

Ś p ią c a ,  ś m ie r c i ą  u c a ł o w a n a ,
S k r z y d ł a m i  a n i o łó w  z b a w io n a  
C ie rp i e n i a  ż a ło śc ią

U śp io n a .
(g r u d z i e ń  1979)
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POLSKI WÓDZ INDIAN -  „BIAŁA CHMURA”
B yło to w ro k u  1942. O dbyw ał 

się w te d y  doroczny z jazd  k ilk u  
tysięcy  In d ia n  w  osadzie C ross 
V illage, n a d  jez io rem  M ichigan. 
O bchodzili oni sw oje  w ie lk ie  
św ięto  P ow -W ow . W czasie tych  
u roczystośc i n a s tą p ił  n iezw yk ły  
w y p ad ek  w y b ra n ia  P o laka , S ta ­
n is ła w a  S m olaka, w odzem  In ­
d ia n . Z ostało  m u  wraiz z w y b o ­
re m  n a d a n e  in d ia ń sk ie  n a z w is­
k o  — „B iała  C h m u ra ” . N ow em u 
w odzow i założono też n a  g łow ę 
•indiańskie o rle  p ió ra .

In d ia n ie  w yborem  ty m  p ra g ­
nęli w y raz ić  w dzięczność d u z ­
n an ie  S tan is ław o w i S m olakow i 
za jego w ie lo le tn ią  b ez in te re so w ­
n ą  pom oc, doibroć, p racow itość . 
B ył to  p ie rw szy  b ia ły  człow iek, 
z  'k tó rym  ze tknę li się o n i w  ży ­
c iu  codziennym . P okocha li go i 
z rob ili sw oim  w odzem , za rz ą d ­
cą sw ej osady.

Stanisław  Sm olak w yem igrow ał z 
rodzinne] K am ionki w  pow . ropczyc- 
kim  jeszcze jako m łody chłopak. Po­
chodził z rodziny n iezw yk le u talen ­
tow anej m uzycznie. W szyscy Sm ola- 
kow ie grali ze słuchu na w ielu  in ­
strum entach. Nut nauczył ich  czy­
tać 18-letni w ów czas brat Jan, k tó ­
ry  zdobył tę um iejętność u jakiegoś 
nauczyciela w M ielcu. Rodzina w y­
stępow ała n a  w iejsk ich  w eselach , w  
różnych uroczystościach, naw et uś­
w ietn iała  zabaw y dla in te ligen cji w  
Ropczycach i innych m iasteczkach. 
N ajstarszy z braci, S tanisław  Sm o­
lak, pozostaw ił jednak po sobie sła­
wę m istrzą m ajsterkow ania. W ro ­
ku 1910, na w ystaw ie rękodzieła  
technicznego w  Ropczycach, zdobył 
on I nagrodę za rower, k tóry w yko­
nał całkow icie  z drzewa. W tedy 
jeszcze Stanisław  Sm olak n ie  śn ił o 
barwnym  pióropuszu. Praca w  fab­
ryce była spełnieniem  jego najgo­
rętszych m arzeń.

W tym że roku em igruje do Stanów  
Zjednoczonych; ciasno mu jednak w 
fabrycznych m urach, n ie odpow iada­
niu gorączkowa atm osfera pogoni za 
pieniądzem . W sw oich w ędrów kach  
Stanisław  Sm olak dotarł do stanu  
M ichigan. Tutaj urzekły go szeroko  
rozlane w ody jeziora otoczonego  
dziew iczym  lasem , p iękny widok na 
„W yspę Bobrów” i  m niejszą „W ys­
pę Św iń” .

P ie rw sze  ze tkn ięc ie  z In d ia n a ­
m i, ludźm i sp o k o jn y m i i — jak  
ich ok reś la ł — „czystym i i  sz la ­

ch e tn y m i” w y w arło  na  n im  
w ie lk ie  w rażen ie . W kró tce  zn a ­
laz ł w śród  n ic h  p rzy jac ió ł, k tó ­
rzy  o b d a rzy li go zau fan iem  i 
sy m p a tią . G ościnna  z iem ia n ad  
jez io rem  M ich igan  s ta je  się k r a ­
jem  ob iecanym  dla naszego  r o ­
d ak a . W azasie sw oich w ę d ró ­
w ek  po okolicznych la sach  i k a ­
n ionach , w raż liw y m  ok iem  a r-  
tyslty w y k ry w a  dzieła sz tuk i 
stw orzone przez n a tu rę . P n iak i, 
•konary, gałęzie, a  później dz ie ła  
sz tu k i in d iań sk ie j tw o rzą  in te ­
re su ją c ą  ko lekcję . T ak  'zaczyna 
się k a r ie ra  cz łow ieka  czynu  i 
n ie m a łe j fa n ta z ji . K an iony  dos­
ta r c z a ją  m u g łazów  n a  budow ę 
dom u, k tó ry  w znosi sam  bez n i­
czy je j pom ocy, w n ę trz e  ozdab ia  
sw oją  k o lekc ją . A rty s ta -e m i-  
g ra n t p rzek sz ta łca  dziw acznie  
po k ręcone  k o n a ry  i k o rz e n ie  w  
o ry g in a ln e  um eb low an ie , n ie -  
pow szechne i jed y n e  w  sw oim  
ro d z a ju . T ak  pow sitaje po lska  
gospoda, k tó re j  o ry g in a ln o ść  
p rzynosi je j rozg łos w  całych 
S tan ach  Z jednoczonych , śc iąg a ­
jąc  tu ry s tó w .

T ym czasem  w ódz szczepów  
C h ippew a i  O ttaw a  — T h u n d e r 
C louda odsizedł do k ra in y  w ie l­
k ich  łow ów . 7 w rześn ia  1942 ro ­
ku  do m iejscow ości C ross V il- 
lage  z pó łnocnej części dolnego 
s ta n u  M ich igan  od sam ego ra n a  
c iąg n ę ły  g ru p y  In d ian . N iek tó rzy  
w ie rn i tr a d y c ji  n a  k o n iach , in n i

Fm
a u ta m i i  pieszo. N a po lan ie , 
w śród  dw óch  s trz e lis ty ch  topoli, 
gdzie z n a jd u je  się tro n  w odza, 
w w ielk im  m ilczen iu  g rom adzą  
się tłu m y . Z u d e rzen iem  godziny
12 n a  u k w ieconym  w ozie  c ią g ­
n ionym  p rzez  m łodzież w  s tro ­
ju  in d ia ń sk im  p rz y b y w a  n a  p o ­
lan ę  w ó d z-e lek t W h ite  C loud — 
„B iała  C h m u ra ” , n a sz  ro d ak  S ta ­
n is ła w  Sm olak. Za w odzem  p o ­
s tę p u je  w  pow adze i sk u p ien iu  
sta rszy zn a , p rzed staw ic ie le  szcze­
pów , a  w śród  n ich  g ąsio r (szczep 
O ttaw a  czci g ą s io ra  jako  sy m ­
bol czu jności. J a k  głosi tr a d y c ­
ja , d z ięk i a la rm o w i jak i p o d ­
niósł, szczep te n  został u p rz e ­
dzany  o ' pod stęp n y m  n ap ad z ie  
w roga  i ocala ł). W ódz z a trz y m u ­
je się p rzed  tro n em . T eraz  in ­
d iańscy  m łodzieńcy  znoszą go 
n a  sw ych  b a rk a c h  i o d s tę p u ją  
do ty łu . N a czoło w y su w a  się 
s ta rszy zn a , o d p ra w ia ją c  jak ieś 
ta jem n icze  m is te ria . Je d e n  z 
n ich  p odnosi obydw ie  ręce  w  gó­
rę . W te j chw ili t łu m  w y d a je  
rad o sn y  okrzyk , p o w ta rz a ją c  go 
trzy k ro tn ie . „B iała  C h m u ra ” z a ­
siada  n a  tro n ie , a dw óch s t a r ­
szych In d ia n  p rz y b ie ra  jego  g ło­
w ę b a rw n y m  p ió ropuszem . O k- 
nzykom  n ie  m a  ko ń ca . N a znak  
w odza ro b i się  cicho. „B iała  
C h m u ra ” m ian u je  te r a z  sw oją 
św itę . N iem ałego  zaszczytu  doz­
n a je  jeszcze jed en  P o lak  — 
F ran c iszek  W olak. N a rozkaz  
w odza gąsio r zo s ta je  pow ierzo ­

n y  jego opiece, a F ran c iszek  W o­
lak , zgodnie z tra d y c ją , p ie sz ­
czotliw ie go o b e jm u je  i sk łada  
n a  jego  g łow ie p oca łunek . W ódz 
w ypow iada  te raz  k ilk a  słów  w 
narzeczu  In d ian . J e s t  to  sygnał 
do za.bawy. R ozpoczynają  się 
t r a d y c y jn e  tańce , g o n itw y  i po­
pisy. G ąsio r w idocznie p rzyw yk ł 
do podobnych  uroczystośc i, bo 
rów n ież  w y k o n u je  tan eczn e  r u ­
chy, m a je s ta ty czn ie  się kołysząc. 
U roczystość kończy  się w  w ig ­
w am ie  W hite  C louda, czyli w  
po lsk ie j gospodzie.

S ta n is ła w  Sm olak zap rosił w  
ro k u  1963 n a  s ta ły  p o b y t w  
A m eryce  sw ego b ra ta , J a n a , 
ró w n ież  zdolnego m u zy k a  i lu ­
dow ego a r ty s tę . N ow y p rzybysz  
z Polsk i, p e łen  życia , en e rg ii i 
en tu z jazm u , sw ym  pogodnym , 
w eso łym  i p rzy jazn y m  usposo ­
b ien iem  z m ie jsca  z jed n a ł sobie 
sym patię  In d ia n  i  tu ry s tó w  oraz 
ch ę tn ie  w sp ó łp raco w ał z b ra tem  
S tan is ław em . W ykonyw ał p rzy  
ty m  sam o d zie ln ie  w iele  a r ty s ­
tycznych  p rzedm io tów  z  p n ia ­
ków , k o rzen i i  gałęzi. S łużyły  
one  ja k o  ozdoba dom u.

S ta n is ła w ,. w idząc w sw ym  
b rac ie  godnego  n a s tęp cę , w  te s ­
tam en c ie  p rz e k a z a ł życzenie, aby 
po jego śm ierc i J a n  zosta ł ob­
ra n y  w odzem  In d ian .

„B iała  C h m u ra ” p rzeży ł 81 la t. 
O dszedł do k ra in y  w iecznych  ło ­
w ów , ab y  po łączyć się z żoną, i 
synem  — o fia rą  w y p ad k u  sam o­
chodow ego w  1952 roku . Z g łę ­
bok im  żalem  żegnali go b r a t  J a n  
z ro d z in ą , liczne grono  p rz y ja ­
c ió ł i tzawsze w ie rn i m u  In d ia ­
n ie  p lem ien ia  O ttaw a  i C h ip p e­
w a. Ż egnali sk rom nego  i p raco ­
w iteg o  człow ieka, w ielk iego  
p rzy jac ie la  In d ia n  i zn ak o m ite ­
go ludow ego a rty s tę .

W d n iu  10 s ie rp n ia  1969 r. 
około 5 tys. In d ian  P ow -W ow  
zjechało  ze w szystk ich  stro n  do 
C ross V illage na  sw e doroczne 
św ięto . I znów , podobn ie  jak  
p rzed  k ilkudz ies ięc iu  la ty , w y ­
b ra li P o lak a  n a  sw ego w odza, a 
zo sta ł n im  J a n  Sm olak.

ADAM BARTOSZ — POLONIJNY DZIENNIKARZ
W ubieg łym  ro k u  zm arł w  

w ieku  86 la t  A dam  B artosz , by ­
ły  re d a k to r  nacze ln y  po lon ijnego  
ty g o d n ik a  w  U SA  „G w iazda P o ­
la r n a ”. Ś m ierć  A dam a B artosza  
zam yka  w ie lk i rozdz ia ł d z ien n i­
k a rs tw a  po lon ijnego  w  S tan ach  
Z jednoczonych .

U rodził się on w  G órze R op- 
czyckiej w  K ieleck iem , 13 s ty ­
czn ia  1894 r. w  ro d z in ie  rze ­
m ieśln iczej, a le  w  P o lsce skoń ­
czył ty lko  trz y  k la sy  szkoły 
podstaw ow ej, a po tem  w a ru n k i 
m a te r ia ln e  zm usiły  ca łą  rodz inę  
do w y jazd u  za O cean . W A m e­
ryce  zna laz ł się w  ro k u  1914 ja ­
ko 20-le tn i m łodzien iec. O siedlił 
się w  B a ltim o re  i tu  ■— p ra c u ją c  
po nocach fizycznie  w  siedm iu  
k o le jn y ch  zaw odach  — o lb rzy ­
m im  w y siłk iem  skończył s tu d ia  
u n iw e rsy teck ie . N a jp ie rw  p raco ­
w a ł jako  nauczycie l, a le  poc ią ­
g a ła  go p u b licy sty k a . D zia ła ł 
p raw ie  w e w szystk ich  o rg an iza ­
c jach  po lo n ijn y ch  sw ego środo ­
w iska , w  K lu b ie  S tu d en tó w  P o l­

skich , w  ru c h u  śp iew aczym , by ł 
f i la re m  m iejscow ego Z w iązku  
N arodow ego Polsk iego , a d la  K o­
leg ium  Z w iązkow ego ZN P w 
C am bridge  S p r in g s ' p rzek aza ł 
sw ój zbiór b ib lio teczny .

■Od ro k u  1917 p raco w ał w  ty ­
g o dn iku  „P o stęp ” , zaś w  la ta c h  
1921— 1937 by ł re d a k to re m  p ism a 
„ Jed n o ść -P o lo n ia” w  B altim ore . 
W tedy  ożenił się  z B ern ice  D ą­
b ro w sk ą  — P o lk ą  ze zn iem czonej 
ro d z in y  g d ań sk ie j, k tó ra  n ie  m ó­
w iła  an i słow a w  języku  o jczy­
s tym  sw ego m ęża. A le u p ó r p a ­
n a  A d am a spow odow ał, że w n e t 
u  jego boku  w y ro sła  n ie  ty lko  
to w arzyszka  życia („p rzechrzczo­
n a ” przez m ęża na  B ron isław ę), 
a lę  i b ezkom prom isow a re a l iz a ­
to rk a  jego po lo n ijn y ch  idei, 
p rzysz ła  le k to rk a  języka  p o lsk ie ­
go n a  s tu d iach  un iw ersy teck ich .

G dy w  ro k u  1937 B artoszow ie  
p rzen ieśli się do S tev en s P o in t, 
b y li ju ż  w śród  P o lon ii zn an ą  p a ­
rą  działaczy. O n zaś m ia ł szeroki

zaw odow y rozgłos. S tevens P o in t 
to m ałe, n ie sp e łn a  30-tysięczne 
m iasteczko  w  s tan ie  W isconsin  
na  północy  USA, n ied a lek o  jez io ­
ra  M ich igan . W ychodziła  tu  b a r ­
dzo zn an a  w śród  P o lon ii w  U SA  
g azeta  po lska  — „G w iazda P o ­
la r n a ”, a  tak że  „R o ln ik”. B yło to  
dzieło zasłużonej d la  polskiego 
słow a d ru k o w an eg o  w  A m eryce  
rodz iny  W orzałów , k tó ra  w  p o ­
c zą tk ach  X X  w iek u  założyła w 
S tev en s P o in t d ru k a rn ię . I  ta  
d ru k a rn ia , w  k tó re j się w y d a je  
połow ę tego, co w  S ta n a c h  Z je ­
dnoczonych u k azu je  się po p o l­
sku , o raz  tygo d n ik  „G w iazda P o ­
la r n a ” tak że  — p rz e trw a ły  do 
dziś. T ej to  gazecie pośw ięcił 
A dam  B arto sz  43 la ta  sw ego ży ­
cia.

O d ro k u  1937 by ł czołow ym  
p u b licy s tą  „G w iazdy”, n a s tęp n ie  
p rzez  11 la t  fak ty czn ie  k ie ro w ał 
g aze tą , zaś od ro k u  1953 do 1973 
p rzez  20 la t  b y ł je j fo rm a ln y m  i 
fak ty czn y m  re d a k to re m  n acze l­
nym . A potem , gdy  p rzeszed ł na

zasłużoną i spóźnioną em ery tu rę , 
jak o  „D ziadek  G aw ęd a”, do o s ta ­
tn ic h  dn i sw ego życia  p isa ł 
w zru sza jące  fe lie tony .

W ydał tom  w ie rszy  i 3 -ak to w ą 
sz tukę  „Szczęście w  O jczyźn ie”. 
B ył p a tr io tą  sw ego S tevens 
P o in t — jak o  cząstk i P o lsk i w  
A m eryce. D ziś to  m iasteczko , 
k tó re  n a d a l n ie  osiągnęło  30 tys. 
m ieszkańców , je s t siedzibą  zn a ­
nego u n iw e rsy te tu , języ k  polski 
je s t tam  p rzed m io tem  w y k ła d a ­
nym , zaś s ta ra n ie m  osobistym  
p an i B ron is ław y , R ynek  P o lsk i
— jak o  jed y n e  m ie jsce  n a  św ie­
cie — zdobią  w y m alo w an e  n a  
śc ian ach  dom ów , p ię tro w e j w y ­
sokości k rak o w sk ie  p a ry  ta n e c z ­
ne, „ w y w ija ją ce” o b e rk i i polki. 
T em u w szy stk iem u  p a tro n o w a ł 
n esto r po lon ijnego  d z ie n n ik a r­
stw a  w  A m eryce, A dam  B artosz. 
M iał za sobą bow iem  63 la ta  z a ­
w odow ej dz ia ła lnośc i d z ie n n ik a r­
sk iej.

ANNA LASK OW SK A
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PSYCHOZABAWA
W szyscy narzekam y na sw oją pam ięć, że 

w ciąż o czym ś zapom inam y, że nie m ożem y  
przypom nieć sobie czyjegoś nazw iska, nu­
meru domu.. A le jednocześnie uw ażam y, że 
przecież do „sklerozy” nam  jeszcze daleko, 
że to w szystko przez ten pośpiech, UFO, czy 
coś tam jeszcze...

Proponujem y dziś zabaw ę w ym agającą pół 
godziny. N ależy przygotow ać sobie kartkę 
papieru, ołów ek i zegarek. Trzeba będzie od­
pow iedzieć na 5 zadań. Na rozw iązanie każ­
dego przew idzianych jest 7 m inut. M inutę 
na przeczytanie tekstu lub dokładne obej­
rzenie rysunku, drugą m inutę na zapam ię­
tanie tego, co przeczytaliście lub obejrzeliś­
cie i 5 m inut na odpowiedź.

IN FO R M A C JA

P rzeczy ta jc ie  uw ażn ie  tę  k ró tk ą  in fo r­
m ację  (m acie n a  to  1 m in u tę ):

„P o d e jrzan y  m a  około  30 la t, 180 cm 
w zrostu , je s t  bandizo szczup ły , m a  ciem no­
b rązow e, k ró tk o  o strzyżone w łosy, m ów i 
w y raźn ą  do u ch w y cen ia  g w arą . W chw ili 
p o p e łn ien ia  p rze s tęp s tw a  u b ra n y  b y ł w  
oliiwk owo zielone spodn ie  i ja sn y  skórzany  
p łaszcz”.

Teraz, p ro sim y  tek s t zak ryć  rę k ą  i p o s ta ­
ra ć  w ryć  sobie av pam ięć  ja k  n a jw ięce j 
szczegółów  zaw arty ch  w  in fo rm ac ji. N ie m o ­
że to  trw a ć  d łużej n!ii m in u tę : P o tem  p ro ­
sim y  w y p isać  n a  k a r tc e  w szystk ie  zap am ię ­
ta n e  szczegóły.
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SYM BOLE

N a ry su n k u  inr 1 z n a jd u je  się d w a ­
naście  znaków  i  sym boli. D y sp o n u je ­
cie 1 m in u tą  czasu  n a  d ok ładne  o b e j­
rzen ie  ry su n k u , a  n a s tę p n ie  rów nież  
m in u tą  n a  d ok ładne  izapam iętan ie  tych  
sym boii {już n ie  p a trząc  n a  ry su n ek ). 
W ciągu  5 m in u t m usic ie  w yp isać  na 
k a rtc e  w szystk ie  z ap am ię tan e  sym bole.

SPRAWDŹ
SWOJĄ
PAMIĘĆ

O D PO W IED Ź

18 punktów  i m niej. A lbo m asz rz e ­
czyw iście  n ie  n a jla p sz ą  pam ięć, a lbo  
n ie  skup iłeś  się odpow iednio . Może 
ktoś Ci p rzeszk ad za ł?  T ak i w yn ik  jak  
T w ój osiąga za led w ie  5 p roc. ludzi. 
N a szczęście pam ięć  m ożna  ćw iczyć. 
S p ró b u j np. uczyć się n a  p am ięć  w ie r ­
szy, słów , p iosenek , n u m e ró w  'te lefo­
nów...

19—27 punktów . N ie je s t  n a jg o rze j, 
pam ięć  n a  ta k im  poziom ie jaik T w oja 
m a 20 p ro c e n t ludzi n a  św iecie. Ale 
n ie  .byłoby źle tro ch ę  po trenow ać.

28—36 punktów. D obrze! M niej w ię ­
ce j 70 p ro cen t ludzi n a  św iecie  ma 
w ła śn ie  talką pam ięć  ja k  Ty. P rzy  
trochę  w iększej k o n c e n tra c ji m ożna 
by osiągnąć jeszcze lepsze w yn ik i.

37—48 punktów . M asz zn ak o m itą  p a ­
mięć, zw łaszcza jeśli chodzi o ludzi, 
p rzedm io ty , zn ak i czy sym bole. L e p ­
szą pam ięć od C iebie m a za ledw ie 5 
p ro cen t ludzi! A le w id ać  s ta le  ćw i­
czysz sw o ją  pam ięć .

49—60 punktów . Maisz w y ją tk o w ą  
pam ięć . J u ż  lep sze j m ieć  n ie  m ożna. 
L epszy od C ieb ie  je s t jed en  człow iek 
n a  stu , tak i, o  Iktórym  s ię  m ów i, że 
m a fen o m en a ln ą  pam ięć. Może n a w e t 
na leżysz  w ła śn ie  ido ta k ic h , a le  ten  
te s t tego  n ie  w ykaże. Je ś li  osiągną­
łeś g ran icę  56 p u n k tó w  i w ięcej — 
m ożesz być  z sieb ie  b a rd z o  d um ny!

O prać , za  „M agazynem  P o lsk im ”
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FIG U R Y  G EO M ETRY CZN E

T ak i sam  zaibieg n a leż y  zrob ić  z 
d w u n asto m a  zn ak am i geom etrycznym i 
zn a jd u jący m i się na  ry su n k u  n r  2. 
Z ap am ię tan e  zn ak i n a leż y  w yp isać  lub  
nary sow ać.

SŁOW A
B ardzo uw ażn ie  p rzeczy ta j słow a, 

k tó re  p o d a je m y  n iżej. P rzez  m inu tę! 
A w ięc m ożna k ilk a k ro tn ie . O to ow e 
s tó w a :

„Z w ierzę, m iasto , koło, ro ś lin a , z a ­
w ód, ta le n t, zagadka , p rzy jac ie l, ża rt, 
napó j, Kajęcie, o b ja w ”.

I znow u p rz y k ry w a m y  te k s t ręką , 
u trw a la m y  w  pam ięci i n o tu jem y .

PR ZED M IO TY

A te ra z  ry s u n e k  n r  3. W idzim y n a  n im  12 p rzedm io tów . N ależy 
je  o b e jrzeć  p rz e z  m in u tę , zapam ię tać  i zapisać.

* * *
T e raz  p o ró w n a j, co zap am ię ta łeś . Z a k a ż d y  p rzedm io t, sym bol, 

znak , ry s u n e k  słow o, szczegół z in fo rm ac ji, zgodnie z ry su n k a m i i 
tek s tam i, policz sobie 1 p u n k t. U zyskanej sum y p u n k tó w  szukaj 
w śród  odpow iedzi.
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D aw no tem u , we w si położonej n ie d a ­
leko m ia s ta  K esonu, m ieszka ła  uboga 
ch łopska  rodzina . M ąż p raco w ał na  ro li 
u bogatego  sąsiada , żona zaś w y p iek a ła  
na  sp rzedaż  ryżow e bu łeczk i. W ten  spo­
sób jakoś w iąza li koniec z końcem , i żyli 
spoko jn ie  i uczciw ie. M ieli on i jednego  
syna, im ien iem  C han  Sek  B on, k tó rego  
kocha li nad  życie, i bardzo  chcie li zapew - 

'  n ić m u godziw e i lepsze życie. A le k tó re ­
goś dn ia  spo tka ło  ich rodzinę  w ie lk ie  
n ieszczęście — m ąż zachorow ał ciężko 
i u m arł. P rzed  śm ie rc ią  zdążył ty lko  p o ­
w iedzieć do żony:

— N iechaj nasz  syn zostan ie  w ie lk im  
uczonym , w ted y  w szyscy  b ędą  go sza­
now ali.

Żona ob ieca ła  u m ie ra jącem u , że spełn i 
jego o s ta tn ie  życzenie. G dy w ięc synek  
ukończył siedem  la t, rz ek ła  do niego:

— T e ra z  n adeszła  po ra , ab y  spełn ić  ży­
czenie ojca. O czeku je  ciebie dziesięć la t 
n a u k i. P rzez  te la ta  poznasz  ty s iąc  zn a­
ków , nauczysz  się n a jp ięk n ie jszy ch  w ie r ­
szy, zgłębisz m edycynę i p rzeczy tasz  dzie­
ła  w ie lk ich  filozofów . Po tym  w szystk im  
będziesz m ógł zdać eg zam in  w  S eu lu  i 
s tan ie sz  się uczonym , ja k  p ra g n ą ł tego 
ojciec.

I C han  S ek B on poszedł n a  n au k ę  do 
K esonu, a m a tk a  zosta ła  sam a w  sw oim  
m ałym  dom ku. W dalszym  ciągu  za rab ia ła  
na życie sp rzedażą  sw ych  bułeczek, k tó re  
w szystk im  bardzo  sm akow ały , ta k  były

rów ne , p u lch n iu tk ie  i sm aczne, zaw sze 
jednakow e.

M ija ły  dni. M atk a  codziennie  w ieczorem  
m y śla ła  o sw oim  synku . T ęsk n iła  za nim , 
p łak a ła , i liczyła, ile jeszcze u p ły n ie  dn i, 
m iesięcy  i la t, zan im  uko ch an y  syn  p o ­
w róci do dom u. N ieste ty , ty ch  dn i pozo­
staw a ło  w ciąż  b ard zo  dużo...

K tó regoś dn ia  późnym  w ieczorem  u s ły ­
szała  czyjeś k ro k i w  pob liżu  dom ku. O- 
tw o rzy ła  drzw i i poznała  sw ego syna. Zo­
baczyła, że je s t zm ęczony d a lek ą  drogą, 
chcia ła  po rw ać go w  ob jęc ia  i p rzy tu lić , 
a le  nie z rob iła  tego. N aw e t n ie  u śm iech ­
n ę ła  się do niego, a le  zap y ta ła :

— D laczego w róciłeś p rzed  czasem ? Czy 
nauczy łeś się już w szystk iego  i p o tra fisz  
zdać egzam in?

C han  Sek B on n ie  oczekiw ał tak iego  
p rzy w itan ia . Z a p ła k a ł i pow iedzia ł:

— Z m ęczyłem  się bardzo . P rzeb y łem  
całą  d rogę na p iechotę , i od w czorajszego  
ra n k a  nic n ie  jad łem . P roszę, d a j m i coś 
do z jedzen ia , a  ran o  w szystko  ci opow iem .

I znow u m atczyne serce aż d rgnęło  z 
żalu  i bólu, a le  zap ro s iła  syna  do dom u, 
n ie  poczęstow ała go n iczym  i surowto 
zap y ta ła :

Baśnie

różnych narodów

— Idź z p o w ro tem  do m iasta , synu . 
W róć do dom u ty lko  w tedy , k edy b ę ­
dziesz u m ia ł dosk o n a le  rob ić  to, co um ieć 
pow in ieneś!

A syn  b łag a ln ie  zaw ołał:

— Pozw ól m i zostać w  dom u choć do. 
ran a ! N ie m am  s ił puszczać się na p ie ­
chotę w  ta k  d łu g ą  drogę!

— N ie m asz  czasu na  odpoczynek, na 
k tó ry  n ie  zasłuży łeś — od rzek ła  surow o 
m a tk a . — D am  ci na d rogę p a rę  bu łek
— i ru sza j!

Syn zw iesił ciężko głow ę i pow lókł się 
z pow ro tem . C iężka by ła  to d roga  —  n ie ­
ra z  zag rad za ły  m u d ro g ę  górsk ie  potoki, 
n ie raz  słyszał w  pobliżu  ry k i dz ik ich  
zw ierzą t. A on szedł i gorzko p łak a ł, bo 
w ydaw ało  m u się, że jego m a tk a  p rz e ­
sta ła  go kochać, że je s t d la  niego o k ru tn a  
i n iesp raw ied liw a ... N ad  ran em  rozw iąza ł 
ch u stę  z żyw nością  i zobaczył m atczyne  
bułeczki. B yły  p rześliczne  — jed n a  w  d ru ­
gą, i ape ty czn ie  p ach n ia ły . I w ów czas 
C han  Sek  B on pom yślał: „ Je d n a k  m a tk a  
p o tra f iła  po ciem ku  rów n ie  dobrze i so­
lidn ie  w ykonać sw o ją  p racę , ja  zaś n ie  
p o tra fiłe m ” — i śp ieszn ie  ru szy ł w  drogę 
do m iasta .

U płynęło  da lszych  pięć la t, d ług ich , p e ł­
nych  w y czek iw an ia  i tę sk n o ty , i znów  
k tó regoś d n ia  m a tk a  u sły szała  znajom e 
kroki... To w raca ł je j syn, do k tó rego  
rw a ło  się je j serce. O tw orzy ła  drzw i, a le

MACIERZYŃSKA MIŁOŚĆ
(baśń koreańska)

— Czy już nauczy łeś się w szystk iego, 
co pow in ieneś?

Syn  o dparł:

— W róciłem  do ciebie p rzed  czasem  
d la tego , że nauczy łem  się ju ż  w szy stk ie ­
go!

— W ta k im  raz ie  w eź pędzel, tu sz  i p a ­
p ie r i n a k re ś l p ierw sze  dziesięć znaków
— rzek ła  m a tk a .

K iedy  syn  w y d o sta ł z to rb y  po trzebne 
rzeczy, m a tk a  zdm uchnę ła  p łom yczek 
św iecy, k tó rą  trzy m a ła  w  rę k u , i p ow ie­
działa:

— Ty będziesz po  c iem ku  m alow ał zn a ­
ki, a ja  po c iem ku  będę p iek ła  ryżow e 
bułeczk i.

I po jak im ś czasie m a tk a  zaw ołała:

— M oje bu łeczk i są już gotow e! — i 
zap a liła  św ieczkę.

C han  Sek B on pokazał m atce  sw oją  
p racę. K reślone  po ciem ku  znak i w y pad ły  
k rzyw o  i b rzydko , n iek sz ta łtn ie , w  n ie k tó ­
ry ch  m ie jscach  by ły  n aw e t k leksy . W tedy 
m a tk a  k aza ła  synow i o b e jrzeć  upieczone 
przez  siebie bułeczk i. B yły  ró w n iu tk ie , 
w szystk ie  jednakow e, g ładz iu tk ie , jak  
gdyby  m a tk a  p iek ła  je  p rzy  dziennym  
św ietle .

K ob ie ta  położyła dłoń na  ram ien iu  syna 
i pow iedzia ła :

jeszcze n ie  w yciągnęła  ram io n  do u śc is­
ku, a le  sp y ta ła :

— Czy um iesz  już w szystko , synu, że 
w raca sz  do dom u?

— W szystko — odrzek ł syn.

W ydosta ł z to rb y  pędzel, tu sz  i p ap ie r, 
i n ie czeka jąc  na polecen ie  m a tk i, sam  
zdm uchną ł p łom yczek  św iecy. Po k ilku  
m in u tach  zaw ołał do m atk i:

— M ożesz ju ż  zapalić!

M atka  o św ie tliła  izbę i podeszła do 
syna. L eżał p rzed  n ią  a rk u s z  p ap ie ru , 
p o k ry ty  ró w n iu tk im , p ięknym  p ism em . 
W szystk ie  zn ak i by ły  czytelne, rów ne, je ­
den  w  jeden! I dop iero  w ów czas m a tk a  
zaw ołała:

— J a k  bardzo  na ciebie czekałam , sy n ­
ku! J a k  za tobą tę sk n iła m  i p łak a łam  
przez  te w szystk ie  la ta !  — i p o rw a ła  
syna  w  objęcia , tu ląc  go m ocno do serca.

U płynęły  la ta , a C han S ek  B on zosta ł 
w ie lk im  uczonym . G dy jego  uczniow ie 
p y ta li go, w  jak i sposób posiad ł ta k ą  
w iedzę, C han  Sek  B on sk ro m n ie  odpo­
w iada ł:

■ — To m iłość m oje j m a tk i nauczy ła  
m nie nie szczędzić sieb ie , rob ić  w szystko  
dobrze i sum ienn ie . G dyby  n ie  ona, n igdy 
nie by łbym  dziś tym , k im  jestem ...

Opr. E. L.
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P O G A D A N K I
0 HISTORII KOŚCIOŁA

J a n  W esle y

METODYŚCI

P ietyzm  s ta ł s ię  re a k c ją  n a  sk ostn ien ie  życia  re lig ijnego  w śród 
zw olenników  R efo rm acji. C hodziło  o z aan g ażo w an ie  na rzecz w ia ry  
n ie  ty lko  rozum u, a le  także  se rca . R uch  te n  ro zw in ą ł się na  te r e ­
nie N iem iec. W  A nglii rozpow szechniła  go m łodzież un iw ersy tecka , 
zg ru p o w an a  n a  an g lik ań sk ie j u cze ln i w  Oxfordz)ie, k tó re j od  1729 
ro k u  p rzew odzą d w a j b rac ia  W esley’ow ie, synow ie  p a s to ra  a n g lik a ń ­
skiego — s tu d e n t K a ro l ,i le k to r  języka g reck iego  n a  m ie jscow ym  
u n iw ersy tec ie  — Jan .

J a n  W esley  w  d n iu  24 m a ja  1738 ro k u  w  L ondyn ie  doznał re lig ij­
nego, w ew nętrznego  ośw iecenia. Przeżycie  to  p rzem ien iło  W esley’a 
w  now ego człow ieka. O d tąd  J a n  k ie ru je  się w  sp raw ach  w ia ry  n ie  
ty le  rozum em , a le  tak że  sercem . J a n  W esley  n ie  poszedł je d n a k  za 
k w a k ra m i, u -których w łaśp ie  to w ew n ę trzn e  ośw iecen ie  zastąp iło  
B iblię. O n i jego zw olennicy  zachow ali o rg an izac ję  K ościo ła  an g li­
kańskiego, a le  do jego obrzędow ości dodali tro ch ę  c iep ła  i poboż­

ności uczuciow ej. S iłę ognia  duchow ego i żarliw ość  uczuciow ą cze r­
pa li z m ed y tac ji P iśm a  św iętego . C h lub ili się tym , że poznali w ła ś­
c iw ą m etodę zb liżenia cz łow ieka do Boga. — stąd  ca ły  oruch zapo ­
czątkow any  przez W esley’ów  zaczęto zw ać m etodyzm em . N iedługo 
okazało  się, że m etodystom  by ło  za ciasno  w  sz tyw nych  ram ach  
K ościoła ang lik ań sk ieg o . W 1784 ro k u  p o w sta ła  n o w a  w spó lno ta  koś­
cie lna  pod n azw ą ,.K onferenc ji M etodystów ” . M etodyści w  dziedz i­
n ie  dogm atycznej m a ją  dość lib e ra ln e  pog lądy  i p rz y jm u ją  w szy st­
ko, co n a jlep sze  w  anglikalizm iie, 'kalw in izm ie i lu te ran izm ie . U zn a­
ją  C h rzest i E u ch ary stię . N abożeństw a  m etodystyczne  po legają  na 
czy tan iu  i ro zw ażan iu  -P ism a  św iętego , śp iew ie  p sa lm ów  i p ieśn i 
re lig ijnych  o raz  s łuchan iu  k azań , k tó re  kaznodzie je  s ta ra ją  się 
ta k  w ygłaszać, by  n ie  ty lko  uczyły, ale im iały ,moc pob u d zan ia  serc . 
U stró j K ościoła m etodystycznego  je s t w  pe łn i d em okra tyczny  p rzy  
zachow an iu  je d n a k  h ie ra rch ii, u rzęd u  p re z b ite ra  i b isk u p a . P rzy  
o rd y n ac ji b isk u p ie j n ie  tro szczą  się m etodyści o zachow an ie  su k ­
cesji aposto lsk ie j. Prężsność w spó lno tom  m etodystycznym  n a d a je  
doskonała  o rg an izac ja  w zo ro w an a  n a  ko leg ium  uczniów  C h ry stu sa . 
P od staw o w ą k o m ó rk ą  K ościoła je s t k la sa  złożona z 12 członków . 
K ilka  k la s  s tan o w i zbór, k tó ry m  o p ieku je  się p rezb ite r . Z bory  łą ­
czą się w  okręgi, n a  k tó ry ch  czele  sto i b iskup  zw any  su p e r in te n d e n - 
tem .

N ajw iększą  liczbę w yznaw ców  p o siad a ją  m etodyści w  S tan ach  
Z jednoczonych . J e s t  ich tam  b lisko  15 m ilionów . Ś w ia to w a  R ad a  
M etodystyczna zrzesza 19 k ra jo w y ch  w spólnot. D ziała lność m isy jn ą  
w  P olsce rozpoczęli m eto d y śc i dop iero  po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to ­
w ej. U tru d n ia ł ją  b ra k  leg a lizac ji. U znan ie  p ra w n e  zysk,ali w  P o l­
sce L udow ej w  1945 roku . O becnie  K ościół m e todystyczny  w  naszym  
k ra ju  liczy około 5 tysięcy  w yznaw ców , z rzeszanych  w  k ilk u d z ie ­
sięciu  p lacó w k ach  d u szp as te rsk ich  podzielonych  n a  p ięć okręgów . 
O rganem  p raso w y m  K ościo ła je s t m iesięczn ik  noszący  ty tu ł: „P ie l­
g rzym  po lsk i” . K ościół m e todystyczny  w  naszym  k ra ju  na leży  do 
P o lsk ie j R ady  E kum en iczne j.

O to frag m en t książk i p t.: „B racia  z E p w o rth ”, w  k tó re j a u to r  o m a­
w ia  początk i m etodyzm u:

„M iejscow ość E p w o rth  a n a jd u je  się w  A nglii. Położone w  h ra b s t­
w ie L inco ln  m iasteczko  E p w o rth  stanow iło  w  X V III w ieku  n a jw a ż ­
n ie jszą  'z siedm iu  p a ra f ii  na  w y sp ie  A xholm . S ercem  E p w o rth  b y ­
ła p leban ia , a  duszą — kościół pod  w ezw an iem  św . A ndrzeja . P le b a ­
n ię  zam ieszk iw ała  rodzina  W esley’ów. B yła to  bardzo  liczna, w ie lo ­
d z ie tn a  fam ilia ; ze zw iązku m ałżeńsk iego  S am uela  W esley’a i Z u­
zanny  z dom u A nnesley  u rodz iło  się dziew ięfcnaścioro dzieci! Dziś 
ta k a  liczba p o to m stw a  p rze raża  n iem al, a le  p rzecież do n ied aw n a , 
bo jeszcze w  poko len iu  n aszy ch  dziadów  i b ab ek  a n a w e t o jców  i 
m atek , n ie  by ły  rzad k o śc ią  rodziny  liczące sześcioro, dziesięcioro, 
d w anaśc io ro  czy w ięce j dzieci. Z dziew ięfcnaściorga dzieci S am uela  
i A nny  W esley’ów  m am y pośw ięcić szczególną uw agę  dw óm  synom
— Ja n o w i i K aro low i. To ich nazw a liśm y  „B raćm i z E p w o rth ”. Z 
im ionam i ty ch  m ężów  w iąże  się h is to ria  m etodyzm u ...”

Ks. ALEKSANDER BIELEC

KONWALIA I PAPROĆ
W io sn a ... M aj! W ięc k w ia ty .. .  w s z y s tk ie  s ą  p ię k ­

n y m  d a r e m  M a tk i  N a tu ry !  A le  d w a  z anich s ą  
d a re m  s z c z e g ó ln y m . K o n w a l ia ,  to  k w ia t  m iło śc i 
c zy  z ie le  dziiko  ro s n ą c e  w  c ie rn is ty ch  g ad ach  o h a r ­
m o n ijn ie  u ło ż o n y c h  g T o n a c h -d z w o n e c z k a c h , b ia ­
ły c h  k w ia ta c h  o s u b te ln y m  z a p a c h u  i  p o w a b ie

m ięska Lanej b a rw y ?  Z ie le?  — w ie c  p isać  o  n im  
n ie  w a r to .  J a k a ś  ta m  — c o n v a l la r ia  m aia-lis .. A 
je d n a k ,  g d y  w c z e s n ą  'w io sn ą  ju ż  w  m a ju  z a k w i­
ta , b u d z i w  s e r c a c h  lu d z k ic h  n a s t r o je  r a d o s n e , 
s ło d k ie . To p rz e c ie ż  z n a k  w io sn y , ż y c ia , m a ja ,  
m ło d o ś c i 4... p ie rw s z e j m iło śc i!

S k r o m n y  b u k ie c ik ,  a  ja k a ż  o z d o b a  o d e l ig a tn e j ,  
o d u rz a ją c e j  w o n i. R o z m a rz a ją c a !  C zy  tu l ip a n ,  
n a r c y z  lu b  f io łe k  d o ró w n a ć  3e j m o g ą ?  N a jp ię k ­
n ie js z y  to  c h y b a  w io s e n n y  k w ia t .  J e s t  -w n im  d 
u ro k  p ro s te g o  p ię k n a  i  s ło d y c z  b u d z ą c e j  s ię  d o  
ży c ia  p rz y ro d y ,  o ra z ...  s e r c a  w y m o w a . W m iło s ­
n e j „m ow ńe k w ia tó w ” k o n w a lia  m a m n ie js c e  
s z c z eg ó ln e : j e s t  p ie ś n ią  bez  s łó w , c o  s ta r c z y  za 
d łu g ie  s z e p ty  i ro z m o w y , m a  to n  s w ó j w yT a£ny  
i  u c z u ć  s y m fo n ię .

K o n w a lia !  B ie lu c h n a  k o n w a lia !  M a w d z ię k , m ło ­
d o ść  4 c z a r  k o b d e ty . Bo w  k o b ie c ie  je s t  c o ś  2 k w ia ­
tu  w io s n y . K o n w a l ia  je s t  k w ia te m  szc z ęśc ia  i  je g o  
s y m b o le m .

W iem  ,w iem .. p o w ie c ie :  to  n ie  d z is ie js z e  c z a s y . 
P r z e m in ą ł  ro m a n ty z m  d „ w ie k  z łoity”  b e z p o w r o t­
n ie . K to  d z iś  fcwdaitem s e r c u  d ro g ę  d o  s e rc a  t o r u ­
je ?  N ie ta c y  dziiś m ę ż cz y ź n i i . . .  n ie  t a k ie  dz.iś 
kofoiety! N a  sz c z ę ś c ie  n ie  w s z y s c y  i  n ie  w s z y s t­
k ie!

T a k ,  t a k  — m a c ie  r a c jq  P a n o w ie , K o le d z y  m o i. 
W ie le  s ię  d z is ia j  zmiemJiło i z a p e w n e  je sz c z e  _ w ię ­
c e j  s ię  z m ie n i. Z a n ik a  s z a c u n e k  d la  (n iew ia sty , 
d a w n ie j  n ie  t a k  b y w a ło . M in ę ły  c z a ^ r  „ l is tk ó w  
c y p r y s u ” i  „ z a w ią z e k  z  w ło s ó w "  u k o c h a n e j ,  m i­
n ę ły  b e z p o w r o tn ie  c z a s y  r y c e r s k ic h  p ie w c ó w  m i­
ło śc i.

K o n w a lia !  B ie lu c h n a  k o n w a lia !  K ta  w ie ,  c zy  
n ie  p o z o s ta n ie  ju ż  ty lk o  z ie le m ?  A s z k o d a , w ie l ­
k a  szk o d a ! C zy  te n  k w ia t  ra d o ś c i ,  w io s e n n y  k w ia t  
m iło śc i, d rż ą c  z  -chłodu u c zu ć  lu d z k ic h  s e rc ,  w y ­
d a  n a js u b te ln ie js z e  b a rw y  i -w onie? K w ia t,  k tó r y  
je d y n ie  z le g e n d a r n y m  „ k w ia te m  p a p r o c i”  p o r ó w ­
n a ć  m o żn a?  — z k w ia te m  szc zęśc ia , co w  ś w ię ­
to ja ń s k ą  -północ w ś r ó d  n a jd z ik s z y c h  o s tę p ó w  p u s z ­
c z y  n a  k r ó tk o  z a k w ita ?  Z k w ia te m , z n a k ie m  
s z c z ę śc ia , k tó r e g o  k a ż d a  n ie w ia s ta  pra<gme z 
u s tę s k n ie n ie m , k a ż d a  go  o c z e k u je ,  łu d z ą c  s ię ,  że 
je  w  ż y c iu  z n a jd z ie .  C zy  z jia jdzie?^  B o c z y m ż e  
je s t  szc z ę śc ie ?  K to  m oże  p o w ie d z ie ć , że z n a la z ł  
„ c z a ro d z ie js k i  k w ia t  p a p r o c i”  — S zczę śc ie !

Z potrzeby 
serca 

MATCE

M a tka  — to słow o  
pachnie  w iosną  
o kru ch em  chleba  
oczy  gdy p ow iekę  
zw ilż y  łza  drob inkom  
gw iazd  podobna

M atko  całuję
spracow ane dłonie
i białe w łosy
d zięku ję  za  ko d eks serca
i w iarę  w  o p ty m izm  różańca

M atko  — T y  w iesz  co 
zn a czy  u śm iech
i co d zień  da jesz radość  
sw o im  is tn ien iem

H ildegarda  
F ila s-G u tkow ska  

(m a j 1978)
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Rozmowy 
z Czytelnikamii

Z trudnościam i jakie nasunęły  
mu się podczas lektury Pism a  
św ., zw rócił się do nas p. Zdzi­
sław  K. z G liw ic. W liśc ie  sw ym  
pisze on m iędzy innym i:

„Jeszcze w  roku ubiegłym  w y ­
słałem  do R edakcji list z zapy­
taniem  odnośnie znaczenia — 
w ystępującego k ilkakrotnie w  
N ow ym  T estam encie — greck ie­
go słow a „parousia”. Jednak do 
tej pory n ie otrzym ałem  odpo­
wiedzi...

Również w  roku ubiegłym  na 
lam ach W aszego tygodnika („Ro­
dzina” nr 40 z dnia 5 paździer­
nika 1980 r.) zam ieszczona była 
ilustracja, przedstaw iająca za ­
proszenie ludzkości na gody. Zaś 
znajdujący się pod nią tekst in ­
form ował, że w  godach tych  
w ezm ą udział ty lko ci, którzy  
dojdą do bram w ieczności odzia­
ni szatą godową, otrzym aną w  
sakram encie Chrztu św . Co je ­
dnak będzie z tym i (a jest ich  
znacznie w ięcej), którzy tą szatą 
nie są odziani? Czyżby oni w szy ­
scy nie m ieli dostąpić zb aw ie­
nia?...

W księdze O bjaw ienia św . J a ­
na kilka razy jest m ow a o 
„śm ierci drugiej”. W spom ina o 
niej rów nież tekst: „Zwycięzca  
nie dozna szkody od drugiej 
śm ierci” (Ap 2,11). Co w łaściw ie  
oznacza w yrażenie „druga 
śm ierć”? Czyżby człow iek m iał 
dwa razy um ierać? Ponadto in ­
teresuje m nie, k iedy ta śm ierć  
nastąpi i kogo spotka?

Mam także kłopoty ze zrozu­
m ieniem  w ypow iedzi Chrystusa: 
„Nikt n ie w stąp ił do nieba, ty l­
ko Ten, który zstąpił z nieba, 
Syn  C złow ieczy” (J 3,13). C zyż­
by słow a te należało rozum ieć w  
ten sposób, że nikt z ludzi — 
naw et w ierny  Abraham i inni 
bogobojni m ężow ie i n iew iasty
— nie poszedł do nieba?...”

P rzedstaw ia w reszcie p. Zdzi­
sław  sw oje trudności odnośnie 
niektórych tekstów  biblijnych, 
które w ydają się zaprzeczać n ie ­
śm iertelności duszy ludzkiej.

D rogi P an ie  Z dzisław ie! N a j­
p ie rw  chcia łbym  P a n a  p o in fo r­
m ow ać, że obszerne  w y jaśn ien ie  
odnośnie  znaczen ia  słow a „ p a ­
ro u s ia ”, zam ieszczone zostało  w  
nasze j ru b ry c e  („R odzina” n r  7 
z 21 lu tego  br.).

R ów nież na  tem a t zbaw ien ia  
ca łe j ludzkości p isa liśm y  w  po­
p rzed n ich  la ta c h  n a  łam ach  n a ­
szego ty g o d n ik a . D latego  obecnie

ogran iczę  się jed y n ie  do p rzy p o ­
m n ien ia  rzeczy  na jw ażn ie jszy ch .
I ta k  p am ię tać  należy , że Syn 
Boży s ta ł się cz łow iek iem  i u - 
m a rł n a  k rzy żu  d la  zbaw ien ia  
w szystk ich  ludzi. On ■ sam  zw ró ­
cił u w agę  n a  tę  pocieszającą  
p raw d ę , gdy  — podczas rozm o­
w y  z N ikodem em  — pow iedzia ł: 
„T ak  Bóg um iło w ał św ia t, że S y ­
na  sw ego jednorodzonego  dał, 
ab y  każdy , k to  w eń  w ierzy  nie 
zginął, a le  m ia ł żyw ot w ieczny. 
Bo n ie  posłał Bóg S yna  na  św ia t, 
ab y  sądził św ia t, lecz aby  św ia t 
by ł przez n iego zb aw io n y ” (J 
3,16-17). P rzez  w y rażen ie  „ św ia t” 
rozum ieć  tu ta j  na leży  lu d z i ży ­
jących  na  św iecie. R ów nież a p o ­
sto ł P aw eł p o d k reś la  tę  p raw d ę , 
p isząc: „Położy liśm y n ad z ie ję  w 
B ogu żyw ym , k tó ry  je s t Z b a w i­
cielem  w szystk ich  lu d z i” (1 Tm  
4,10). W iem y ró w n ież  i to  (p rzy­
pom ina  nam  to je d n a  z g łów nych  
p ra w d  w iary ), że „ łaska  Boża je s t 
do zbaw ien ia  kon ieczn ie  p o trz e b ­
n a ”. O trzym ać ją  jed n ak  m ożna 
n ie  ty lko  p rzez  c h rz e s t zw yczajny  
(udzie lany  w odą), a le  tak że  przez  
ch rzes t p rag n ien ia . Z aś ch rzest 
p rag n ien ia  o trzy m u je  ten , k to '
— chociaż n ie  w ie o sak ram en c ie  
C h rz tu  — całym  sercem  m iłu je  
B oga i gotów  je s t uczynić w szy­
stko , czego Bóg żąd a  d la  zb a ­
w ien ia  duszy. W te n  zapew ne 
sposób zbaw ien i będą  ci ludzie, 
k tó rzy  n ie  m ieli m ożności p o zn a­
n ia  n a u k i C h ry stu sa  i p rzy jęc ia  
C h rz tu  św iętego.

K ażdy  cz łow iek  u m ie ra  ty lko  
raz . B ow iem  w ed ług  n a u k i o b ja ­
w ionej, „postanow ione je s t lu ­
dziom  raz  u m rzeć” (H br 9,27). 
N a to m ias t sp o ty k an e  w  A p o k a ­
lip sie  w y rażen ie  „d ruga śm ie rć”, 
je s t —  w ed ług  zdan ia  egzegetów
— sym bolem  całkow itego  o d w ró ­
cen ia  się od Boga, czyli p o tęp ie ­
n ia . N azw ane je s t ono " śm ie r­
c ią ”, gdyż n a s tę p u je  w ted y  w y ­
łączen ie  się od życia  w  z jed n o ­
czeniu  z B ogiem  w  szczęśliw ości 
w iecznej. N astąp i ona w  chw ili 
n a tu ra ln e j  śm ie rc i człow ieka, 
gdyż w ów czas kończy się dla 
niego czas zasług i. S p o tk a  ona 
tych , k tó rzy  ca łkow ic ie  B ogiem  
w zgardzili i odw rócili się od N ie­
go.

D usze p a tr ia rch ó w , p ro ro k ó w  
o raz  in n y ch  bogobo jnych  m ężów
i n iew ias t, k tó rzy  zeszli z tego 
św ia ta  p rzed śm ie rc ią  C h ry stu sa  
na  k rzyżu , p rzeb y w ały  w  tzw . 
„o tch łan i o jców ”. P ra w d ę  tę

p rzy p o m in a  A postoł, gdy pisze, 
że C h ry s tu s  „w  ciele... poniósł 
śm ierć , lecz w  d u ch u  został 
p rzyw rócony  do życia. W  n im  też 
poszedł i zw iastow ał duchom  b ę ­
dącym  w  w ięz ie n iu ” (1 P  3,18a- 
-19), iż dzieło o d k u p ien ia  zo sta ­
ło dokonane. D opiero  w stę p u ją c  
do n ieb a , z ab ra ł ich w szystk ich  
do szczęśliw ości w iecznej. W  sen ­
sie p rzy sto so w an y m  odnosi K o ­
ściół do te j p ra w d y  słow a: 
„W stąp iłeś n a  w ysokość..., w ziąłeś 
lu d z i” (Ps 68,19). P rzy toczony  
p rzez  P a n a  te k s t ew an g elii J a ­
now ej rozum ieć  należy  w  ten

Czytelnicy o

sposób, że ty lk o  C h ry s tu s  mógł 
p rzek azać  ludziom  rzeczy  n ie b ie ­
skie, jak o  ten , k tó ry  b y ł w  n ie ­
bie i s tą p ił na  ziem ię p rzy jm u jąc  
n a tu rę  ludzką .

O dnośnie  p ro b lem u  n ie śm ie r­
te lności duszy  lud zk ie j, odsy łam  
P an a  do odpow iedzi, jak ie j 
udzie liłem  p. H en ry k o w i z W a r­
szaw y (zob. „R odzina” n r  19 z 
d n ia  10 m a ja  br.).

W szystkich C zytelników  po­
zdrawiam  w  Panu naszym  Jezu­
sie Chrystusie

DUSZPASTERZ

„Rodzinie"
C zasopism o „R odzina” — T ygodn ik  K ato lick i, w y d aw an e  p izez  

Społeczne T o w arzystw o  P o lsk ich  K ato lik ó w  od 20 la t i  zasłużone 
d la  po lsk ie j k u ltu ry  i życia re lig ijn eg o  w  Polsce — w  opin ii s ta ­
łych  C zy te ln ików  zasługu je  n a  szczere uznan ie . W ciągu  trzech  
dz ie s ią tek  la t R ed ak c ja  „R odziny” dziękd sw ej n ie s tru d zo n e j p r a ­
cy i  społecznej dz iałalności, m im o n iem ały ch  tro sk  i k łopo tów  w y ­
d a ła  do końca m arca  1981 ro k u  1076 n u m e ró w  T ygodn ika . L iczba
— jeśli się zw aży  tru d n e  czasy  pow odow ane b ra k a m i p ap ie ru , oraz 
w ielu  innym i p rzeszkodam i — w ie lka! „R odzina” jak  z resz tą  i inne 
czasopism a — w  ciągu  w szystk ich  la t sw ego pożytecznego p o s łan ­
n ic tw a  p rzechodz ia ła  ok resy  pow odzenia i  rozw o ju , w zro stu  n a k ła ­
du  i jego zm n ie jszan ia , sta łego  w zro stu  liczby C zy te ln ików  i S y m p a­
tyków , sporadycznych  i s ta łych  C zyteln ików . M im o tru d n o śc i n ie ­
zależnych od R ed ak c ji ja k  p rzy d z ia ł pap ie ru , te rm inow ość u k azy ­
w an ia  się T ygodn ika  i w ie lu  in n y ch  — C zasopism o spełn ia ło  i  spe ł­
n ia  sw oją  zbożną p racę  i w  op in ii w z ra s ta ją c e j liczby  p re n u m e ra ­
to rów  cieszy  się co raz  szerszym  uznan iem .

Z a  n i e m a ł e  o s ią g n ię c ie  n i e s t r u d z o n e j  p r a c y  K o le g iu m  R e d a k c y j n e g o  ł  Z e s ­
p o łu  R e d a k c y j n e g o  „ R o d z i n y ”  n a l e ż y  u z n a ć  p r z e d e  w s z y s tk im  c o r a z  w y ż s z y  
p o z io m  t r e ś c i  m a t e r i a ł ó w  z a m i e s z c z a n y c h  w  k a ż d y m  n u m e r z e  T y g o d n i k a ,  
z a r ó w n o  w  z a k r e s i e  g łó w n y c h  dz aa ló w  C z a s o p is m a  j a k  i a r t y k u ł ó w  o s ze ­
r o k ie j  p r o b l e m a t y c e  o b e j m u j ą c e j  życ ie  ro d z in n e ,  w y c h o w a n i e  d z ie c i  w  w i e ­
rze  n a s z y c h  o jc ó w ,  t r o s k ę  o d u c h o w e  i f i z y c z n e  w y c h o w a n i e  m ło d e g o  p o ­
k o le n i a  — cze g o  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  b y ły  o b s z e r n e  p u b l i k a c j e  zan i iesz -  
czo n e  w  o k re s ie  o b c h o d ó w  M i ę d z y n a r o d o w e g o  R o k u  D z ieck a ,  d a l e j  s t a ł a  
łą c zn o ś ć  z C z y t e l n i k a m i  p o p r z e z  t e k s t y  E w a n g e l i i  n a  k a ż d ą  n i e d z i e l ę ,  r o z ­
w a ż a n i a  e w a n g e l i c z n e ,  p o g a d a n k i  z d z i e j ó w  K o ś c io ła ,  r o z m o w y  z  C z y t e ln i ­
k a m i ,  p o r a d y  l e k a r s k i e ,  m a t e r i a ł y  z z a k r e s u  h i s t o r i i  i l i t e r a t u r y  « s z e r o k i m  
u w z g l ę d n i e n i e m  w s z y s tk i e g o ,  co d o t y c z y  lo s ó w  n a s z e g o  k r a j u ,  u m i ł o w a n i e  
o jc z y zn y ,  k s z t a ł t o w a n i e  p a t r i o t y z m u ,  ł ą c z n o ś c i  ;z  P o lo n i ą  z a g r a n i c z n ą  i  w i e ­
le i n n y c h ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  n a  s zc z eg ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  s t a ł y  o d c i n e k  (już  
541) M ałe j  E n c y k l o p e d i i  T e o lo g ic z n e j .  J e s t  o n  sz c z eg ó ln ie  c e n n y  n ie  t y l k o  
d la  z a a w a n s o w a n y c h  w  te j  p r o b l e m a t y c e  C z y t e ln ik ó w ,  a le  g łó w n e  k o rz y ś c i  
o d d a j e  d u c h o w n y m  o raz  m ło d z ie ż y  s t u d e n c k i e j .  P o p u l a r n o ś c i ą  c ie s z y  s ię  r ó ­
w n ie ż  s t a ł y  i p o w s z e c h n ie  ł u b i a n y  o d c i n e k  p o w i e ś c i o w y  (180) „ T rę d o w a ta /* .

W s z y s tk ie  tu  w y m i e n i o n e  c e c h y  si z a l e t y  T y g o d n i k a  „ R o d z i n a ” p o w o d u j ą ,  
że C zaso p ism o  c h ę t n i e  b r a n e  d o  r ą k  i z d u ż ą  u w a g ą  c z y t a n e  p r z y n o s i  o k r e ­
ś lo n e  k o r z y ś c i  r e l i g i j n e  w ie lu  k a t o l i c k i m  r o d z i n o m  w  P o ls c e .  J e s t  c z a s o ­
p i s m e m  p o p u l a r n y ł n  w  s z e r o k ic h  k r ę g a c h  w ie r n y c h ,  k t ó r z y  o d c z u w a j ą  w  
s w o ich  s e r c a c h  p o t r z e b ę  p o g łę b i e n i a  p r a w d  w i a r y ,  s zc z eg ó ln ie  w  d z i s i e j ­
s zy ch  n i e ł a t w y c h  c za s ach .  Z y c ie  r e l i g i j n e  w p r o w a d z a  do  ro d z in  s p o k ó j  — 
ład ,  d a j e  d u c h o w e  szczęśc ie ,  a s p o ł e c z e ń s t w u  f iz y c z n ie  i  m o r a l n i e  z d r o w e  
p o k o le n i e  b ę d ą c e  p rz y s z ło ś c ią  o j c z y z n y .

W ocenie „R odziny” n ie  m ożna pom inąć rów n ież  i tego, że — jak  
to w y n ik a  z m a te ria łó w  red ak cy jn y ch  — Z espół R ed ak cy jn y  b ie ­
rze bard zo  ak ty w n y  udzia ł w  życiu  społecznym  k ra ju , w  p racy  c h a ­
ry ta ty w n e j, w  opiece n ad  m a tk ą  i dzieckiem , p rzez  Składanie ofiar 
n a  N arodow y F u n d u sz  Z drow ia  D ziecka i inne. Czego w ięc  należy  
życzyć R ed ak c ji „R odziny”? C hyba tego, aby  zarów no  sza ta  zew ­
n ę trzn a , ja k  i tre śc i z aw arte  w  T ygodn iku  p ięk n ia ły , a b y  rosła  
liczba s ta łych  C zyteln ików , p re n u m e ra to ró w  — bo „R odzina” t r u d ­
na je s t do osiągnięcia, a  poczta  p rzy jm u je  p re n u m e ra tę  ty lko  od 
tych , k tó rzy  w ykażą  się dow odam i za rok  1980 — w reszcie, aby 
w z ra s ta ł n ak ład  „R odziny”. N iecha j te  sk rom ne życzenia spełn ią  
się w  tró jn a só b , a b łogosław ieństw o  Boże obfitym i łaszkami sp łyn ie  
na W ydaw cę i R edakcję .
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RĘDOWATA
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f i o ł k o w y c h  oczach ,  p r a w i e  z m o d l i tw ą  na  u s i a c h .  J a k  s ze p ta ła  do  żó ł ty c h  
ró ż :  „ O d  n ie g o  je s t e ś c ie ,  od n ie g o ! ”  — a one  o d d a w a ł y  j e j  z a p a c h ,  j a k b y  
n i e m ą  o d p o w ie d ź .

O! k w i a t y  z r o z u m i a ł y  d o s k o n a le ,  co  się  ś w ięc i .  O d c z u ły ,  że  są  z w i a s t u n a ­
m i  szcz ęśc ia ,  k t ó r e  p r z y w ie z i e  n i e b a w e m  tu  s am  o r d y n a t -  O ne  w ie d z i a ły ,  j a k  
w i t a ć  tę  c u d n ą  d z i e w c z y n ę  — że  t r z e b a  j e j  o d d a ć  z a p a c h  n a j p i ę k n i e j s z y  w  
h o łd z ie ,  ha to p r z y s z ł a  p a n i  p i ę k n e g o  ich r a j u  w  G lę b o w ic z a c h ,  p rzy s z ła  
p r o t e k t o r k a  i o p i e k u n k a .

S ło ń c e ,  s ł u c h a j ą c ,  j a ś n i a ło  r a d o ś n ie .  Z ło te  jego  d r g n ie n i a  i c ie p łe  o d d e c h y  
w p o łą c z e n iu  z w o n ią  k w i a t ó w  i w s p a n i a ł y m i  ich  k s z t a ł t a m i  u t w o r z y ł y  
w b i a ły m  s a lo n i e  r u c z a j e w s k i m  a t m o s f e r ę  u p a j a j ą c ą .

W ra ż e n ia  t a k ie g o  d o z n a ła  S te fc ia .
W esz ła  i z a t r z y m a ł a  s ię  o d u rz o n a .  J e j  p r o m i e n n a  tw a r z ,  g o r e j ą c e  o czy  

i b ia ła  s u k n ia  b y ły  d o p e łn i e n i e m  m a lo w n ic z e g o  o b r a z u ,  n a  k t ó r y  z ło ż y ły  
się  k w i a t y .  W y g lą d a ł a  w ś r ó d  n ic h  j a k  z a ć m i e w a j ą c a  j e  u r o d ą  w ła d c z y n i .  
M ia ła  w s o b ie  czas  k r ó l e w ie n  lili i,  w d z ię k  m i m o z y  p r z e c z y s t e j ,  w y k w i n t n ą  
z a lo tn o ść  t u b e r o z y  i w y n io s ło ść  d u m n e j  b ia łe j  ka l l i .  M ia ła  n a w e t  ś w ie tn o ś ć  
k r ó l o w e j  ró ż y  — w  p i e r w s z y m  ro z k w ic ie .

S ło ń ce  zac z ę ło  j ą  p ie śc ić  i c a ł o w a ć ,  k ł a d ą c  n a  z a g i ę c i a  j e j  w ło s ó w  p r z e ­
p y s z n e  z ło to ,  w o c z y  s y p ią c  i s k r y .  W ś r ó d  k w i a t ó w ,  w  b l a s k a c h  w y r a s t a ł a  
j a k  w i e s z c z k a  p o e z j i  i szczęśc ia .

J e j  u ro d a  z a l śn i ła  w  c a ł e j  k ra s ie .  N ie  t a m o w a n e  u c z u c ia ,  s zc z ęś c ie  z a g r a ł o  
w  j e j  ź r e n i c a c h ,  z a k w i t ł o  n a  ś w i e ż y c h  u s ta c h ,  d o d a j ą c  u r o k u  ś l i c z n e j  tw a ­
rzy .  B u d z ą c a  s ię  w  p i ę k n y  p o r a n e k  m a j o w y  z o rz a  n i e  m o g ła  b y ć  od  n i e j  
p r o m i e n i s t s z ą .  I m o d l i t w a  szła  z n i e j  do n i e b a  d z ię k c z y n n a ,  r a d o s n a ,  i  ś p ie w  
s ło d k i  a p o t ę ż n y  b rz m ia ł  z j e j  p ie r s i ,  i s e r c e  biło g o r ą c y m  t e m p e m ,  w o ł a ­
j ą c  z  ro z k o s zą ;

— K ocham !  kocham ! . . .

G d y b y  w r ó ż k a  j a k a ś  c zy  an io ł  p rz y p ią ł  j e j  s k r z y d ła ,  u l e c i a ł a b y  n a  w y ż y ­
n y  a ż  do s tó p  Boga,  h y  z łożyć  Mu w  d a n i  duszę ,  p r z e p e ł n i o n ą  s z częś c ie m  
n a j w y ż s z y m ,  m i ło ś c ią  o d w z a j e m n i o n ą  i już  u z n an ą .

I le  o n a  p rz e ż y ła  w ą tp l iw o ś c i  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h ,  ile s z a lo n e j  r o z t e r k i  
i ob aw !

S u r o w o  a n a l i z o w a ł a  s w e  u c zu c ia  d la  W a l d e m a r a .  B ęd ą c  n i e s ł y c h a n i e  d e l i ­
k a t n ą  z  n a t u r y ,  c h c i a ł a  z b a d a ć  g r u n t o w n i e ,  j a k  ona  k o c h a  o r d y n a t a .  Czy 
j e j  m i ło ś ć  n ie  p o le g a  n a  o s z o ło m ie n iu  jego ś w ie tn o ś c ią ? . . .  Czy te  w s p a n ia ł e  
r a m y ,  k t ó r e  gc  o ta c z a ją ,  n ie  są n a j w y ż s z y m  je g o  c z a r e m ? . . .  Czy j e j  w ła sn a  
m i ło ś ć  k o b ie c a ,  że  z d o b y ła  uc zu c ia  t a k i e g o  p o t e n t a t a ,  n i e  g r a  t u  j a k i e j  
ro li ?. ..  C zy  W a l d e m a r  w  i n n y c h  w a r u n k a c h  i o to c z e n iu  z a j ą ł b y  r ó w n i e  s i ln ie  
j e j  u m y s ł  i serce? .. .

S t e f c i a  b r n ę ł a  c o ra z  d a l e j  w  n i e z n o ś n e  z a g a d n ie n i a ,  c h c ą c  ze  s w e j  u c zc i ­
w e j  d u s z y  w y d o b y ć  p r a w d ę .  S z l a c h e tn o ś ć  i w y s o k a  p r a w o ś ć  j e j  c h a r a k t e r u  
n a k a z y w a ł a  j e j  to  n ie  d la  o s o b is ty c h  w z g lę d ó w ,  a le  t y c z ą c y c h  się  W a l d e ­
m a r a  i j e g o  p rz y s z łe g o  szczęśc ia .  W  jego  m i ło ść  w i e r z y ł a  i u f a ł a  m u ,  b ę d ąc  
p r z e k o n a n ą ,  że k o c h a  j ą  u c z u c i e m  g łę b o k im .  W ła s n e  s zczęśc ie  z  n i m  p r z e ­
c z u w a ła  a sn o ,  b o ją c  s ię  j e d y n i e  o lo , czy  ona  m u  da p o d o b n e .  B y ła  t o  d la  
n ie j  z a g a d k a  t a k  w a ż n a  j a k  ż y c i e ;  ta  m y ś l  p r z e w o d n ic z y ła  w  j e j  m o d l i t ­
w a c h ,  s t a ł a  s ię  g ł ó w n y m  d ą ż e n ie m  j e j  m i ło śc i .  N a w e t  t ę s k n i ą c ,  S t e f c i a  b a ­
d a ła  s ieb ie ,  c zy  t ę s k n i  za W a l d e m a r e m  j e d y n ie ,  c zy  za  G łę b o w ic z a m i  i ich 
s fe rą .  W y n i k i  ty c h  b a d a ń  u s p o k o i ły  ją ,  w  s w y c h  m y ś la c h  z aw s z e  w id z ia ła  
W a l d e m a r a  i t y lk o  W a l d e m a r a .  P o z a  t y m  w s z y s tk i e  s z c z eg ó ły  p o p r z e d z a j ą c e  
c h w i l ę  o b e c n ą  S t e f c i a  t ł u m a c z y ł a  sob ie  b a rd z o  p ro s to .  P o z n a ła  W a l d e m a r a  
j a k o  m a g n a t a  ś w i e tn e g o  n a z w i s k a ,  w  b l a s k u  m i l io n ó w ,  co  j e d n a k  n ie  p r z e s z ­
k odz i ło ,  że p r a w ie  od p i e r w s z e j  c h w i l i  z a czę ła  go n ie  lu b ić .  W ięc  n ie  ś w i e t ­
n a  o p r a w a  p o r w a ł a  j ą ,  ałe  o s o b is ta  w a r to ś ć  j eg o ,  k t ó r ą  p o z n a w s z y  b l iże j ,  
o c e n i ł a  n a le ży c ie ,  a le  j e g o  c za r  i s i ła  j e g o  b o g a te j  n a t u r y .  Nie  o l ś n i ł  j e j  
p r z e p y c h  z e w n ę t r z n y ,  ale  j e g o  s z l a c h e tn o ś ć  i p r a w d z i w a  m ę s k o ś ć  c h a r a k t e r u .  
Nie  z a c h w y c i ł y  j e j  s a lo n y ,  s t o s u n k i  i p a ł a c e ,  j a k i e  p o s ia d a ł ,  le c z  b y ł a  pod 
w p ły w e m  sp o so b u  je g o  m y ś l e n i a  i w y b i t n e j  i n t e l i g e n c j i .  J e g o  w y k s z t a ł c e n i e ,  
jego d z ia ła ln o ś ć  i zdo ln o śc i  u m y s ło w e ,  a n a w e t  g w a ł t o w n o ś ć  i dz ik i ,  p o r y w ­
czy  t e m p e r a m e n t  u n io s ły  ją  w ic h r e m  w  z a w r o t n y  sza l g o r ą c y c h  u c zu ć ,  a le  
t r w a ł y c h ,  bo o p a r t y c h  n a  b e z w z g lę d n e j  u fn o ś c i  i s z a c u n k u .

S t e f c i a  p r z y p o m n i a ł a  sob ie  j e d n ą  r o z m o w ę  z W a l d e m a r e m .  M ó w i ł ,  że  p o w ­
s t a j ą c e  u czuc ie  j e s t  p o d o b n e  do g m a c h u  n o w o  w z n o s z o n y c h  m u r ó w .  I d o b rz e  
j e s t ,  g d y  c e g ł ą  j e s t  s a m a  m i ło ś ć ,  o p a r t a  na  c e m e n c i e  s z a c u n k u .  T y l k o  n a  c e ­
m e n c ie  — g l in a  w y łą cz o n a .

Ż e la zn e  w ią z a n ia  — to s ta ło ść .
K ie l n i a  — to  z a u f a n i e ,  łą c z ą c e  m i ło ś ć  z s z a c u n k ie m .

K r o k w i e  i  s k l e p i e n i e  — to w a r u n k i  i o k o l ic z n o śc i .  M o g ą  b y ć  o n e  b a rd z o  
w y n io s łe  lu b  też dość  n isk ie .

T y n k i e m  j e s t  w ia ra .  P o w i n n a  p o s ia d a ć  w ie lk ą  si łę ,  c h c ą c  u c h r o n i ć  m m  
od r u i n y .

W a p n o  — to o p in ia  ś w i a t a .  S z c zę ś l iw ie ,  je ś l i  p o k r y w a  m u r  ju ż  z la s o w a -  
n e  — n ie sz c z ę ś l iw ie ,  je ś l i  p r z e d  z la s o w a n ie m ,  c zy l i  p r z e d  u s t a l o n ą  r e p u t a c j ą ,  
bo  w ó w c z a s  b y le  z ły  p o w i e w  ł a m ie  w a p n o  i k ru s z y .

F u n d a m e n t e m  W a l d e m a r  n a z w a ł  dość  c y n ic z n ie  — p o c ią g  z m y s ł o w y .

I d o w o d z i ł ,  że  p o w s t a ł e  n a  n i m  g m a c h y  u c z u ć  b y w a j ą  n a jw s p a n i a l s z e ,  je śl i 
zaś  i s t n i e j e  bez  p r z e r w y ,  w ó w c z a s  są  n a j t r w a l s z e .  Ale  p r z y z n a w a ł ,  że  f u n ­
d a m e n t e m  m oże  b y ć  r ó w n ie ż  j e d n o ś ć  d u c h o w a ,  w s p ó l n o ś ć  m y ś l i  i z a p a t r y ­
w ań .

S te fc ia ,  p r z y p o m i n a j ą c  s o b ie  j e g o  z d an ia ,  w p l a t a ł a  j e  t e r a z  w e  w ła s n e  
uczuc ia .

A  m oże  i s to tn i e  bez  p o c ią g u  z m y s ło w e g o  n i e  m a  sza łu  w  m i ło ś c i  i s a m a  
m i ło ś ć  za b la d o  by  w ysz ła ,  j a k  o b ra z  c e n n y  a r t y z m e m ,  b o g a ty  w  t e c h n i k ę

k o lo r y t ,  lecz p o z b a w i o n y  o d p o w ie d n ie g o  ś w ia t ł a .
S te fc ię  z p o c z ą t k u  raz i ł  c y n iz m  W a l d e m a r a ,  a le  p r z e k o n a ł a  się, że w y p ł y ­

wa j a k o  w y n i k  k o n i e c z n y  z życ ia  i d o ś w i a d c z e ń  o r d y n a t a  i że  na  ró w n i
p o k r e w n ą  sob ie  iTonią i p e s y m i z m e m  n ie  w y k r a c z a  j e d n a k  poza  j e g o  e t y ­

kę  i w r o d z o n ą  d e l ik a tn o ś ć .  On n ie  l u b o w a ł  się  s w y m  c y n i z m e m ,  a le  p o s i a ­
dał go, w y s t ę p o w a ł  z n im  s zc ze rze .  C iska ł  go  n a w e t  z  n i e s ł y c h a n ą  o d w a g ą ,  
lecz w  r a z a c h  k o n ie c z n y c h ,  n ie  z z a m i ło w a n ia .  T o  s t a n o w i ł o  czę ść  p o tę ż n e g o  
u r o k u  i  w p ł y w u  n a  k o b ie ty .  To czy n i ło  go  o d r ę b n y m ,  d a l e k o  o d s u w a j ą c  od 
p o s p o l i teg o  t y p u  z j a d a c z a  s e r c  i s a lo n o w e g o  lw a .  Nie  b y ł  b l a g i e r e m  an i  
z n a t u r y ,  a n i  d la  e f e k t u ,  m ó w i ł  p r a w d ę  k a ż d e m u  w  oczy  bez  w z g lę d u  n a  to , 
c zy  s ię  ona  k o m u  p o d o b a .  P o t r a f i ł  „ r ą b n ą ć ”  s ło w em ,  n a w e t  m ło d e j  k o b i e ­
cie, o k t ó r e j  w z g lę d y  m u  chodzi ło ,  ale z a w s z e  z a c h o w y w a ł  p e w n ą  w y t w o r -  
ność.  N ie  u m ia ł  b y ć  o r d y n a r n y m  a n i  p o c h le b c ą  i n ie  znos i ł  t e g o  w  s t o s u n ­
ku i n n y c h  do s ieb ie .  P o t r a f i ł  b r a ć  ludz i  w  k le sz c z e  s w e g o  w p ł y w u .  T o  s a ­
m o zasz ło  ze S te fc ią .  Nie p o m o g ła  w a lk a .  Nie  z d o ła ła  m u  się  o p rz e ć .  To 
s am o  by ło  i z  jeg o  ro d z in ą .

S te fc ia  od w y j a z d u  ze S ło d k o w ic  n ie  p r z e s t a w a ł a  l ę k a ć  się  o n iego .  N a z ­
wał  ją  n a r z e c z o n ą  p r z y  ob c e j  k o b ie c ie ,  w ię c  n a z w i e  j ą  t a k  s a m o  i w o b e c  
s w e j  ro d z in y .  A co  w ów czas? . . .

O d c z y ty w a ła  p a m i ę t n i k  z m a r ł e j  b a b k i  i lęk o g a r n i a ł  j ą  c o r a z  s i ln ie j sz y .  
N ie le d w ie  o c z e k iw a ła  l i s tu  k o ń c z ą c e g o  w s z y s tk o ,  j a k  t a m t e n ,  co z a m k n ą ł  
szczęśc ie  w p a m i ę t n i k u .  Ale  t a k i e  z w i ą t p i e n i a  t r w a ł y  k r ó tk o .  W ie rz y ła  
w W a l d e m a r a .  J e d y n i e  p y t a ł a  w ła sn e g o  s u m ie n ia ,  c z y  m a  p r a w o  n a r a ż a ć  go  
na p o d o b n ą  w a lk ę ,  c z y  p o w i n n a  w c h o d z ić  do r o d z i n y  a r y s t o k r a t y c z n e j ,  k t ó ­
ra  j e j  n ie  z e c h c e ? . . .

Ale  czu ła ,  że j u ż  za  późno.. .  że w sz e lk ie  j e j  m o ż l iw e  p o ś w i ę c e n ia  n a  n ic  
b y  s ię  n i e  z d a ł y  w o b e c  je g o  m i ło ś c i ,  ho t e r a z  on w z ią ł  ich  s zczęśc ie  w  s w e  
d łon ie .

— I z w y c ię ż y ł !
Z  l i s t e m  W a l d e m a r a  p o d e sz ła  do k w i a t ó w  i z a n u r z o n a  w  n ie  z a c z ę ł a  po 

raz  s e t n y  p r z e r z u c a ć  a r k u s z e  e l e g a n c k ie g o  p a p i e r u ,  z a p i s a n e g o  m ę s k i m  c h a ­
r a k t e r e m .  U p a j a ł a  s ię  s ło w a m i  m ó w i ą c y m i  do n i e j  t a k  s e r d e c z n ie ,  j a k b y  
s a m e  u s t a  W a l d e m a r a .  Nie m o g ła  o d e r w a ć  oczu  od  e n e r g i c z n y c h  l i t e r  s t a ­
w ia n y c h  je g o  r ę k ą ,  od  ich t r e ś c i  w y r a ż a j ą c e j  j e g o  m y ś l ,  j e g o  u c zu c ia ,  jego
s z la c h e tn o ś ć  i n i e z ł o m n ą  wolę .

A k w i a t y  p o c h y l a ł y  k u  sobie  g łó w k i  i r z u c a j ą c  n a  S te f c i ę  ty s i ą c e  w o n ­
n y c h  s p o j r z e ń ,  w y c i ą g a j ą c  ku  n i e j  s e tk i  r ó ż n o b a r w n y c h  r a m i o n ,  s k ł a d a ł y  
je j  w ho łdz ie  u p a j a j ą c ą  w o ń  z s z e m r a n i e m  c i c h u t k i m :

— N asza  p a n i !  n a s z a  ś l iczna  p a n i !
S t e f c i a  s p o j r z a ł a  n a  zegarek- .
— P o w i n i e n  ju ż  b y ć  — sz e p n ę ła .
R o z e j r z a ła  się  po k w i a t a c h .  W y j ę t ą  z w a z o n u  ś w ież ą ,  z a l e d w i e  r o z k w i t ł ą  

ró ż ę  „ M a r e c h a l  N i e l ” p r z y p i ę ł a  soh ie  do w ło s ó w .  S p o j r z a ł a  p r z y  t y m  w  l u s ­
t ro  i m o że  p i e r w s z y  r a z  w ż y c iu  u d e r z y ł a  ją  w ł a s n a  u ro d a .  C h w i lę  p a t r z a ł a  
na s w ą  p o s ta ć .  U s t a  j e j  m u s n ą ł  u ś m ie c h  r a d o s n y .

— Ł a d n a  j e s t e m !  Dla n ieg o  c h c ę  b y ć  ł a d n ą !
Z w r ó c i ł  j e j  u w a g ę  r u c h  w  p r z e d p o k o j u .  P o b ie g ła  do o k n a .  N a  t w a r z y  j e j  

z a b ły s ły  g o rą c e  ‘ c ien ie .
P r z e d  g a n k ie m  s t a ł a  g n i a d a  c z w ó r k a  r u c z a j e w s k a ,  z  s a n e k  s ł u ż ą c y  i s t r z e ­

lec j u r  w y j m o w a l i  f u t r o  n a  nogi.
S t e f c i a  o p a r ł a  g ło w ę  n a  jeg o  p i e r s i a c h ,  b e z p r z y t o m n a  z n a d m i a r u  u czu ć .
— On tu!. ..  W a ld y  w  R u c z a j e w ie !  w o ła ło  j e j  w  d u s zy .
W s ien i  s ły sza ła  g łos  o jca ,  a le  k i e d y  z a r a z  pD tem  ro z le g ł  s ię  d ź w ię c z n y  

b a r y t o n  W a l d e m a r a ,  z a p ł o n ę ł a  fa lą  szcz ęśc ia .  R ad o ś ć  b e z m ie r n a  b u c h n ę ł a  
w n i e j  p ło m ie n ie m .  B ieg ła  do d rz w i ,  k i e d y  w szed ł  w  n ie  o r d y n a t  z b ł y s k i e m  
w o c za c h ,  z a p a l o n y m  na  j e j  w idok .

P a n  R u d e c k i  d y s k r e t n i e  c o f n ą ł  się.
— M oja !  m o j a !  — w y k r z y k n ą ł  o r d y n a t ,  c h w y t a j ą c  n a r z e c z o n ą  w  r a m i o n a .  

S te fc ia  o p a r ł a  g ło w ę  n a  j e g o  p i e r s i a c h ,  b e z p r z y t o m n a  z n a d m i a r u  u c zu ć .
W a l d e m a r a  o g a rn ia !  szał.
— P r z y j e c h a ł e m  po c ie b ie ,  u k o c h a n a . . .  T y ś  ju ż  m o j a  n a  zaw sze.
S t e f c i a  w s k a z a ł a  m u  k w i a t y .
— O n e  m ię  u p r z e d z i ły  o  szczęśc iu .
— Czy  ła d n e ?
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